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PERNUMERA TA miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 
z dostawą zł _.3.0_0, kwartalnie z przesyłką zł 8 

CENY OGŁOSZEN: I-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 a"'· 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

losiński, morderca Choińskiej i słuiacei, szedł na szafot Spokoinie 
gzekucji asystowali: prokura- że morderstwa dokonał z namolwych zbrodni, mrożących krew w~m ajt.ohollkiem iż~ na t~ 
tor, naczelnik więzienia:, kape- wy Wąsiakowskiej, że ona to w żyłach swym okrucieństwem tle zdradza pewne ob1awy me-

'1 czwartek wieczorem został 
wykonany w więzieniu Moko
towskim w Warszawie wyrok 
iiierci na krwawym bandycie 
Romanie Kosińskim, który w 
IOCY z 2 na 3 kwietnia b. r. za-

la.n więzie.nny, obrońca, urzęd- była jego „złym duchem". i bestialstwem. normalności. 
nik prokuratury w charakterze O godz. 10 min. 35 kat wpro Na drogę przestępczą wszedł Pobyt w więzieniu do pewne 
protokólanta, lekarz oraz straż wadził Kosińskiego na szafot. przed kilkunastu laty. Rodzina go stopnia wyleczył Kosińskie-

ordował w stolicy przy ul. 
więzienna. Akt powieszenia trwał zaled- wów<:zas wyrzekła się wykole- go z nałogu. 
Bezpośrednio przed wejściem wie kilka minut. Kat założył jeńca. A trzeba dodać, że brat W OPARACH ALKOHOLU 

na szafot Kosiński rozmawiał skazańcowi stryczek na szyję. Kosińskiego jest poważanym o- Po odbyciu kary przyszły wi 
jesZ<:ze ze swym obrońcą. Po Kilka minut milczenia, po czym bywatelem, właścicielem fabry sfolec znów; pogrążył się w pi
raz wtóry dziękował mu za ob- lekarz podszedł do szubienicy ki w Warszaw.ie. jaństwie. Na wódkę potrzebne 
ronę i ucałował go w obie rę- i stwierdził, że Kosiński nie ży NAPAD NA śW-KRlYSKIEJ były pieniądze. W dodatku Ko 

Hrubieszowskiej Choińską, żo
właścł.ciela sklepu spożyw
io oraz jej służącą. 

EGZEKUCJA 
Wieść o egzekucji rozeszła 

lotem błyskawicy po całej 
ce. Następnie wyraził życzenie, je. Pierwszym głośnym wyczy- siński wplątał się w grubszą, a· 
aby obrońca w jego imieniu Wyrok został :wykonany. nem okrutnego bandyty był na ferę fałszerską i gorączkowo 

'elnicy mokotowskiej. Opo
więzienia gromadziły się tłu 
ludzi. Znajdował się · wśród 

' r6wniei brat Kosińskie.go, 

przeprosił rodzinę za wyrzą- Kat niezwłocznie zdjął zwło pad rabunkowy na mieszkanie poszukiwał pieniędzy na kau-
dzone jej krzywdy. ki z szubienicy. dr. Weinkipera przy ul. świę- cję, któraby go uratowała 

Ostatnie słowa skazaniec po Zwłoki skazańca zostały zło tokrzyskiej w Warszawie. Ofia przed powro-tem do więzienia. 
'nięcił wspomnieniom o swej żone do kostnicy więziennej. rą opraw<:y padła wtedy służą- Pieniądze te postanowił zdo-

'ciel fabryki w ~arsza- przyjaciółce Helenie Wąsiako- Będą, one poddane sekcji lekar ca lekarza, która po ciężkich być na drodze rabunku. 
wskiej. Oświadczył on, it mi- skiej, po czym rodzina będzie ranach ledwo powróciła do ży W tym celu doświadczony 
mo, że wyrzekła się go, przeba mogła pochować je na cmenta cia. Za ten napad Kosiń&ki zo· baindyta wciągnął w swe 1ie
cza jej :wszystko w obliczu rzu. stał skazany na 4 lata więzie- ci 18-letniego Zdzisława Wąsi· 
mierci. „Kariera straconego w czwat"· nia. ko.wskiego, czyniąc zeń wspól-

Budynek więzienny został w 
' eh wieczornych gęsto 
wiony oddziałami policji, 
nie dopuszczała przechod 

' w pobliże więzienia. 
Jak wiadomo, Kosbiski upór! tek bandyty Roma.tia Kosińskie Już wówczas lekarze stwi~!"- nika zbrodniczych zamysłów. 

czywie twierdził przed S2ldem, go wypełnfoąa jest seri~ krwa- d<:.ili, że Kosiński jest· nałogo- (Dokończeme na str. 6-ej} 
Na dziedzińcu więzienn.,.n 
&! mordercę szafot. usta

, y jut w środę. 
®RZUCONA PROśBA 

· O LASKĘ „ Pomoc ·zimoma dla· bezroboln9c·h 9 godz. 9 wieczorem dp celi 
· ca przybył kapelan wię-

Ie ip:W~:!~;di!n~I:!!i~j uroczyście rozpoczęta na Zamku Królewskim~ Warszawie 
cił jego podanie o ułaska- Wczoraj o godz. 17-ej w obec•Koc, senatoroWie ·i posłowie, Po przyjęciu dekretu odezwy gólilych sekcyj oraz komisji re-

. 'e, no.ści Pana Prezydenta R. P. wojewodowie, prezyd. miast, do społe<:zeństwa przewodni- wizyjnej. · 
Kosiński przyjął tę wiado- prof. Mo-śdclciego i Marszałka przedstawiciele świata nauko- czący zaproponował dokonanie Na przewodniczą<:ego Komi-

z żelaznym spokojem. Smigłego - ~ydza odbyło się na wego, kulturalnego, gospodar- wyborów do naczelnego wydzia tetu ponownie powołano min. 
wiał wrażenie człowieka Zamku w Warszawie uroczy- czego, organizacyj i instytucyj łu w)rkonawczego, do poszcze- Kościałkowskiego. 

'ętniałego na swój los i zła ste zebranie Ogólnopolskiego społecznych zawodoiwych, pra· ------------------------• 
ego długim oc:telciwaniem Obywatelskiego Komitetu Zi- cowniczych oraz prasy • . 
ostateczną decyzję. mowej PomGCy Bezrobotnym- Na zebraniu obecnych było 

Pragnął jedynie zejść z Cło- inaugurujące tegoroczną akcję z górą 500 osób, reprezentują-
ego świata, jako człowiek pomocy ziriiowej. cych wszystkie sfery społeczeń 

· 'jny, Wyspowiadał się, ser- Na zebraniu obecni byli: Pal stwa. 
ie podziękował obrońcy ni Marszał~owa Piłsudsk~, pre O godz. 17.15 wszedł na sa!ę 

obronę i miał jedną tytko mier SławoJ -Składkowski, mar Pan Prezydent w towarzystwie 
ośbę, aby modlono się za je szałek Senatu Prystor, marsz. Marszałka Smigłego - Rydza. 

Io duszę. Sejmu Car, członkowie Rządu, Obrady zagaił gen. Sławoj-
Nutępnie wyraził !vczenie przedstawiciele duchowieństwa, Składkowski, zapraszając na 

6wienia litanii za konają- podsekretarze Siła.nu, wicemar- przewodniczącego min. Ko-ściał 
• h. Ponieważ sam nie potra- szałkowie Senatu i Sejmu, ge- kowskiego. Min. Kościałkow
, czytać, obrońca czytał lita- neralicja, szef Obozu Zjedno- 1 ski, obejmując prze-wodnictwo, 

J ę, którą Kósiński powtarzał czenia Narodowego płk. Adam I powołał prezydium, a następ-
nOWo llO słowie. nie zfozył sprawozdanie z wy-

PRZED SZUBIENICĄ M1·n Pon·1atowsk·1 ników akcji pomocy zimowej 
W kilkanaście minut po • ubiegłego okresu (podajemy je 

todz. 10-ej Kosińs~ Z<;>s!ał wr- u p Prezrdenta R p na str. 5-ej). 
Jl!OWadzony na dz1edzm1ec Wlę • • • Następnie P. Marszałkowa 
Zienia, gdzie była ustaiwiona Pan Prezydent R. P. przyjął Piłsudska przedstawiła proto-
aiubienica. Szedł krokiem męż w dniu wczorajszym po połud- kół komisji rewizyjnej, z które
aym i zdecydowanym. niu p. ministra rolnictwa i re- go wynika m. in. iż zebrano na 
~U podnóża szubienicy czeka- form rolnych J. Poniatowskie- pomoc zimową około 37 milio-
n kat i jeg<i pomocnilo:. Przy e- go. nów zł. 

· Polacr nie brali udii alu 
w gdallskich zaiśtiarb antrivdowskilh 

Zarząd główny Gminy Pol
skiej Związku Polaków w Gdań 
sku ogłosił:' · · 

„Wo.bee tenden<:yjnie rozsie
wa.nych pogłosek, stwfordzamy, 
iż ludno.ść polska, a szczegól
nie organiza<:je polskie nie mia 

ły i nie mają nic wspóliiego z 
napaściami na ludność zydow· 
ską i jej dobytek, jakie się zda
rzyły w ostatnim czasie w Gdań 
sku. Wzywamy społeczeństwo 
do zachowania spokoiu i roz· 
wagi". 

Rzesza zmienia politrke gospodarczą 
Za kilka dni zwolanr bedzie Reichstag 

BERLIN. - Jak słychać .w ski, przedstawione Reichstago
kołach dobrze pofoformowa- wi sięgać mają niezwykle głę
nych, w ciągu przyszłego· tygod boko w zagadnienia gospodar
nia ma być zwołany Reichstag. czo - finansowe Rzeszy i stano 

Przedmiotem obrad mają być wić mają do pewnego stopnia 
.przede wszystkim zagadnienia zasadniczy prze.wrót w polity
gospodarczo - finansowe, Wnio ce gospodarczej Rzeszy. 

Nowi rząd belgijski / 

K · 1. • · d · le I • tworzy b. minister finansów 

O n gr e S PI r I. I r I ' a n e I BRUKSELA. - Król powie- me wobec stanowiska jakie za-

b~ył :~~ję fi:~~~~~ g!b~~~~ I ~~r:i.~!:j~:c~ó~~~l r~ętJ~ 
Ważą sJę losy li&DCUSkłe·"O frontu ludowego Van Zeelanda De Mann'owi. De powodu, ze pragnie zachować 

PARYż. W dniu wczorajszym wodniczącym Izby Deputowa- Na czele tego kierunku sto- Man misję przyjął i rozpoczął swobodę działania. 
~piło w Lille w pałacu Ra- nych Herriotem na czele. · ją przewodniczący federa<:ji pół rozmowy z przyszłymi członka 
u uroczyste otwarcie 34 Z dol7chczasowych informa- nocnej partii radykalnej p. Ro- mi gabinetu. fabryka W PBE!!kOWie 

tongresu partii radykalno-spo- cyj na temat nutrojów w łonie che, naczelny redaktor dzienni- De Mann jest wiceprzewodni- SDIOn'".:tlil 
CZnej. partii radykalnej wynika, iż na ka „La Republique" oraz poseł czącym belgijskiej partii robot- ~ 
~ ~ongresie, który potrwa do kongresie ujawniły się dwa blo- Mayer, mer miasta Hawru. niczej. Wczorajszej nocy spłonęło w 

1eli, biorą liczny udział de ki: twolenników utrzymania o- Plenarne obrady rozpo<:zęły Vendervelde, odmawiając kró Pacykowie pod Stanisławowem 
'taci z całego kraju oraz kie- hecnej większości rządowej z 3ię o godz. 14-ej przemówie- lowi przyjęcia misji tworzenia pół słynnej tamtejszej fabryki 

'ctw<> partii z prezesem premierem Chautemps na czele niem p. Emilia Roche. Najwięk· gabinetu, oświadczył, .ie jego fajansów Jerzego Lewickiego. 
dier, premierem Chau- i przeciwników utrzymania dal sze wrażenie wywarło jednak zdaniem, wysunięcie go nie Straty wynoszą ok. 150.000 zł. 
s, ministrem Delbos, mini- szej ws.półpracv zwłaszcza z ko ,..,rzcmóvńe'l!e przewod" · czącc- przyczyni się do ułatwienia S traż pożarna po kilkugodzin-

łlll Bonnet, jak również prze I munistami . go par:tii prezesa Daladier. . · rozwiązania kryzysu, szczegół· nej akcji pożar ul!asiła, 

Prawdziwie najlepsze piwa Okoci·rnskie 
~ 

I J 
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Str. 2. 

• or a z yn1 StraHDI WVłlUEb 
LILLE. W Denain w jednej z 

. kopalń węgla nastąpił ~udi 
pyłu węglowego w . chwili, gdy 
pracowało tam kilkudziesięciu 

k óry zamordował ione i troje dzieci, skazanv został n 10 lat wiezienia :~:ł~~~~7yctc~ ;:~~t~ z~ 
Niezwykły tłoik panował w sa I raku zasfaili Wł"óblewshlego, sie I Wróblewski sprawia wrażenie 

li Sądu Okręgoiwego w Gdyni, dzącego z poderżniętym i krwa bardzo przygnębionego 
gdy rozpatrywana była sprawa wiącym gardłem na kTawędzi I Na sali są obecni psychiatrzy, 
gło<Śnego w swoim czasie cztero- łóżka z siekierą w ręku oraz pa- którzy mają równie~ wydać swo 
krotnego morderstwa. W świe- lącym się papierosem w ustach. je orzeczenia o poczytalności o-
tle , p:rzewo1d11 sądowego olcolicz- Na łóżkach leżały cztery tru- Sfkarż·onego. 

ków i przemówieniach stron w Istnieje obawa, że pozoslaJj 
późnych godzinach wieczornych górnicy, których zasypały zwa. 
Sąd wydał wyrok, skazujący ły węgla, nie będą mogli być U· 
Wróblewskiego na 10 lat wię- ratowani. Grozi im śmierć z po 
zienia. wodu bral.-u dopływu powie. 
Łagodny wymiar kary są'd trza. 

naści morderstwa przedstawia- py zakrwawione i oblepione pie Ze świadków najdeltawszymi 
ią s:ię następująco: nem, gdyż przy jednym z cio- były zeznania Rzepkowskiej. 
POWRóT Z GDA~SKA DO sów siekiery rozpruta została Jak wynika z jej oświadczeń, 

GDYNI podu82Jka, z której pierze fru- synek jej, zabity przez Wrąble-

motywuje tym, że Wróblewski &•m•mma•m:isa-•••••' 
działał w stanie silnego wzru- 7H._ __ ~ --'-·· J-#,,.-„~ ... 
szenia i niezupełnej poczytalno wmil. • 5UIUe „~ue„ 

ści. Stan taki u Wróblewskiego J,k • • 'm/·. 
był między innymi spowodowa-z Gdańska do Gdyni J»"ZY'był wało po całej izbie. wskiego, był również i jego syn 

zwolniony z pracy u jednego z CZEKAŁ NA SMIERC kiem z okresu zbliżenia ich w ny przebytą i trwającą przez sie 
ńospodarŹy robotnik rolny Ste- Jak się okazało, Wróblewski tym czasie, kiedy siostra Rzep-
r ,n Wt"óhlewski i zamieszkał w po nieudałym zabójstwie Rzep- kowskiej, a żona Wróblewskie
:- raku na Grabów'ku. Wróblew kowskiej usiłował popełnić sa- go deżała w szpitalu. 

dem lat chorobą weneryczną. 
Skazany przyjął wyrok spo- • 

: · .i przybył do Gdyni po to, aby mo-bójstwo, jednak Tewolwer nie $wiade:k pod-0.binie zresztą, jak 
dzieci swe posyłać do szikoły wypailił, wobec czego desperat i inni, zezmaje korzystnie dla o
p-r lslciej. . poderżnął sobie gardło brzytwą SJkarżonego, twierdząc, że był 

P-0·dczas prze~raczania gram- i czekał na śmierć. Rana nie by on dobrym mężem i ojcem i nic 

kojn.ie. Rezygnację jego zresztą 
dobrze oddają słowa, które S1kic 
rował do Sądu na samym po
czątku procesu. Wróblewski w 
pewnej chwili na jakieś pyta.nie 
prokuratora powiedział: cy urzędnicy celni gdań· ła śm.iertel1na i po krótkim po- nie .usprawiedliwia jego sza.leń· 

scy . zabrali mu 500 gul- bycie ·w szpitalu morderca wy· czego czynu. „Dajcie mi spokój I Pan Bóg 
WYROK . ntl roz.um odebrał. Róbcie, co 

Po zbadaniu wszystkfoh świaCl chcecie". 
de:nów, których wvwóz . do szedł zupeł.nie zdrów. 
Pohki był zakazany. Po osiedle Wprowadz:ony na salę sądową 
niu się w Gdyni wraz ze swą żo 
ną, dwiema córkami, oraz szwa-

gierką i jej synkiem Wróblew- p ro c s o o w~ -o ·z 1• J.,a_ zeł~~ ski począł się ubiegać o pracę, ~ ~~!.. •-., 
starając się jednocz~nie w 
Gdańsku o pr.zyiznanie mu renty ·· ••Y9J 
gdyż w swoim czasie utracił on wytoczyła żona łnwalldy wojennego t!-mllllrl 116:~ ~ 
przy pracy dwa palce. . . • . 

Renty tej nie otrzymał, fedno . p~ Wan?a Kornacka~ zona I .w .roku 1831 mająt~k Strza- wywodzi się z rodziny Strza- "w i n a I s o_ ku „ 
cześnie zaś wyczerpawszy się z mwahdy w.01ennego,. zamieszka meokiego .z. ostał sk. o.nf1skowany Illteckiego i, że tereny te stano- "'- A. 0,„ .• ...,."C"D e-

1 ł 1' -..:I li ż R d d . ł ość . . . k . kr .AK. ""~~ • ...,,. z o. o. - I oszczędn-0ś<:i do domu zaczęła a w ~z1. przy u cy erom- przez osia~, g yz ie en z sy· W!~ w asn 1e1 1a 1 spo ew- SZMVa, Ra.kocwieoka 33• Nieu6-
za.glądać nędza. , skie~, postanowiła wyfoczyć nów Strzameckiego brał udział !lionych z nią· osób. ksil\'tka z pr.zepisami D.ra A. 041 

NĘDZA W DOMU 

1 
sensacyjny proces o zwrot te- w Powstaniu Listopadowym i Zapowiedź tego sensacyjnego f~· J'~=$1!v°!1:z;~ i 

Wróblewski zadłufył się 11 Sl\ ren6w, na których j~st wybudo- oddany osadnikom ni~m.ie~kim. procesu wywołała w Lodzi wiei pa<:h ko'1onialnvdl. bięfa.nliaeh 
1 siadów i w okolicznych sklepi· wana p~owa Łodzi. • Pani Kornacka , tmerdzt, ie kie poruszenie. nu. Cena obnit.oaa 30 jfGlllJ. 

kach, licząc na wypłacenie mu Chodzi tu o tereny o poWlerz -----------... ---------------renty, względnie n.a uzyska.nie chni 10.~0· mor~6w, poł?~one 
pracy. Wprawdzie pracę uzy: wzdłuż. ~hcy P1?trk.ow~1eJ od 
ska.ł w Zakładzie Wodociągów 1 ul. Emilii do Ceg1eln1ane1 aż do 
Kanalizacji, jednakże w kr6t- terenu połotonego na tak zwa
kim czasie sam ją porzucił, r6· nym Księżym Młynie, na któ
wnocześnie zaś dowiedział się, rym · znajdują się· zakłady prze
że starania jeg.o o uzyskaoie mysłowe i park Staszica. 
renty są bezskuteczne. Pani Kornacka twiei-dzi, te 

Wróblewski tego dnia wrócił grunty te nabył w roku 1805 jej 
O.o domu, skarżąc się na silne pradziad ofker wojsk generała 
bóle głowy i połofył się spad Dąbrowskiego, Stanisław Strza
wraz z całą rodziną „nie zdra• meck.i. W roiku 1813 z-ostał on 
dzając się w niczym", te w gło· skrytobójczo zabity przez Ro
wie jego już powtSta.ł straszny sjan i pozostawił troje nielet-
pla.n moirderstwa. .nich dzieci. 

POTWORNY ŁANCUCH 
ZBRODNI 

SOK MNISZKA 
LEKARSKIEGO 

Nail ranem, gdy wszyscy spa 
li, 'Wróblewski chwycił siekierę 
i rozpłatał strasznymi uderze
niami głowy .żony. swojej Zofii, 
~wóch córeczek,: 8-letniej Cze· l'ezwonnv Sok Czosnku 
~wy i 2-~etniej Urszuli oraz sy 
na swej szwagier ki, po· czym za- nlecaay P!'.ZY kaszlu l katarach 
mierzył się równiet na śpiącą dr6QZ oddechowych. 
szwaf!ieTkę Mo.nikęRzepkowską, 
'jednakże cios był niezbyt silny 
1 Rzepkowska obud~ uci•ła 
na dwór i podniosła alarm. 

Gdy nadbiegli .sąsiedz.i, w ba 

Sprzeda!: w Aptekach i ~eriacb 
M~ter E. GOBIEC, Wanzaiwa, 

Miodowa 14. 

' 

Nainowszv polski bombowiec 
Wytwórnia P.Z. Lot:n. znana dwusilnikowvm o chowanym 

jest naszemu społeczeństwu .z podwoziu wykonanym całkowi
pr-0dukcji pierw,szej jakości sa· ci'e z lekkiego !Jł,etalu. Załogę 
molotów be>jowych typu myśliw jego sta.in.owią cztery osoby t .. i· 
skie<5o które· uzyskały wszech- dowódca. pilot, rad.ioteLe~raf1-
świato~y J,"ozgłos i po.pyt. P<>a:a stai strzelec. P 37 jest wyposa
udatnym płatowcem typu P 23, żony w sprzęt naj.nowocześniej
P.Z. Lob. wyp~odukowały obe- szy i posiada kilka karabinów 
en.ie nowy samolot bojowy tym maszynowych, broniących go do 
razem już w postaci niszczyciel· brze. Wyczyny, n'Ośność i wypo 
s-kiego ciężkiego bombowca P sażenie bombowca P 37 stawiają 
37. ~na croło nowoczesnych bom 

Samolot ten jest do1n'Opłatem bowców tej kategorii. 
Szybkość tiego samolotu jest 

rzędu 400 km. na godz. 
ZA.KL. Js~~~~EMINYCH Cha1'aikterystyka samolotu P 

NA FON. 37. 
Pan Minister Spraw Wojskowych, 

gen. dyw. Tade11sz Kasprzycki, przy• 
jął delegację Pow. Zakł. Ubezp. Wza
jE;mnych w osobach: Naczelnego Dyr. 
B. Ziemięcldego, Zastępcy NaczeL 
Dyr. - Dr M. Filipka i Dyr. Dyrek· 
tji Umownych Ubezpieczeń - p. L. 
Ringmc>..na, która zakomunikowała 
'.'.lam1 ·Ministrowi o wpłaceniu przez 
P. z. U. W. z funduszów działów U· 
be1.p!eczeń Umownych sumy zł. 
25.000.- NA SAMOLOT SZKOLNY. 
Niezależnie od k-woty zł. 100.000, 
0flAlWWANEJ W ROKU UBIE
GLYM. z tych7.e frlndunc>w, na Fun
dus.z Qln::op.y Nar.o.~owej. 

Ro,z.piętość 17,900 m. 
Wysokość 5,080 m. 
Długość 12,900 m. 
Wyczyny samolotu P 37. 
Szybk'Ość lądowa V-110 -

130 km.I g-odz. 
Rozb'.eg przy starcie (pełne 

:iobciążenie) 485 m. 
Ro.zbie~ przy starcie (bez 

bomb) 265 m. 
D0>bie~ P1'ZY lądowaniu (bez 

bomb} 340 m. 
Za.sj~g Qkoł<> 2,500 __ ~ 

Zabił · kochanka · żony 
za zdradę podczas Jego pobytu w więzieniu 

W dniu 21 maja b. r. kom!isa
riat poilicji został powiadomio
ny, że na ul. Oszmiańskiej w 
W a.rszawi!ę leży w kałufy krwi 
dogorywający mężczyzna. Na 
miejsce przybyły władze policyj 
ne. Mężczyzna przewiezi<)llly do 
szpitala wkrótce zmarl · 

Ustalono, ie zabiitym był Jó
zef Kucharczyk. Smdł on uL 
Oszm.iańską w towarzystwie Ire 
ny Padzik. Widziała ona, że Ku 
chMczyka postrzelił Stanisław 

W.iśniewsiki, wielokrotnie kara- Sądem Okręgowym w Wan 
ny złodziej, znany w śwl:ecie wie i na rozprawie całk 
p:zestę.p~ym. „pod przezwis- zni.enił zezinanie. 
kl>2m „Dz1adz10 • Twerd.ził teraz młanowfcłe.1 

'!Jo zabójstwa przedstawia się zabójstwo było przypadkot 
zagacd,kowo. PTzesłuchany w .śle Oskarżony miał pt'OSić Kuci 
dztwie W:i'śniewski zeznał, że 10 ezyka o połycz.enie rew<>lWI 
maja opuścił więzienie i wów- Kuchuc.zyk odmówil Za1:11 
czas dowiedział ~ę. że Kuchar- się szarpać i w6wczu p 
czyk uwodził mu w międzycza- kowo padł ~m.iertelny strz 
sie żonę. Z tego powodu doszło Sąd ska.zał Wiśn.iewakiep: 
między nimi do kłótni, podczas zabój&two popełnione pod 
któl'lej padły strzały. wem silnego wzruszenia. a 

Wczoraj zabójca stanął przed lat więzienia. 

ośf ele ewangelicki• 
zlikwłdowańy przez władze śląskie 

Głośna w ostatnich tygod· 
niach sprawa ewangelickiego 
kościoła unijnego na G. śląsku, 
weszła obecnie w nOIWą fazę. 
Sprawa ta dotyczy 32.000 ewan 
geHków, z pośród których jest 
18.000 Polaków, a 14.000 Niem 
ców. 

Po uchwa.teniu przez Sejm 
Sląski w dn. 16 lipca br. usta· 
wy o tytticzasowej organizacji 
ewangelickiego ko·ścioła unijne 
go, dotychczasowy niemiecki 
zarz~ tego ko§cioła z prezy
dentem dr Vossem na czele, od 
mówił wykonania postanowie· 
nia tej ustawy. 

Aby nie zadrażniać sprawy, 
prze·dsięwzięto ze strony pol
skiej starania celem ugodowe-

mu w tym charakterze obj-ć W dalszym cfUu ~
wszelkie agendy zwierzchnika on, te akta i inwentarz ~ 
tego ko-ścioła. jedynie na skutek zarqdzl 

Dr Michejda zgłosił się w dyrektora policji, że przecit 
dniu 26 bm. u dra Vossa celem mu zarządzeniu protestuje I 
odbioru agend. Dr Voss oewiad strzega sobie środki pm 
czył, że agend tych dobrawol- przeciwko niemu. 
nie nie wyda. wobec czego dr Zastrzeżenia te są. dOWOll 
Michejda poprosił dyrektora antypolskiego nastawienia I 
policji dra Kutznera, na które- Vossa. Po objęciu agend G• 
go polecenie odbyło się przeję· ~ąska rada kośc'.elna z d„ 
cie aktów i agend krajowej ra- Michejdą na czele rozpOCll 
dy kościelnej. normalne urzędowanie. 

Dr Voss zgłosił do protokółu Doda~ należy, że w dnła: 
przejęcia agend zastrzeżenie, bm. dr V oss zwołał zebrl 
iż nadal uważa się za zwierzch wszystkich podległych sobie1 
nika kościoła, gdyż stanowisko tychczas pastorów, które to1 
swoje otrzymał od kościoła i branie. jako n'..elegalne zosłl 
władza polityczna nie może go przez dyrekcję policji w Kal 
tego stanowiska pozbawiać. wicach zakazane. 

go jej załatwienia. Odbył się -----------------------• szereg pertraktacyj, które wy-

:f:z~kf:xiX:::d~~;;j ~ł~ Sowietr koncentruią wojska 
polskich w tej kwestii. w Mongolii Zewnetrznej 

Pertraktacje te f ednaok za- TOKIO. „Niczi Hiczi Szim· I Iii między Kra.snoiarskiem i~ 
kończyły się wynikiem ujem- mun" donosi na podstawie opo wosybirskiem. 
nym i dr Voss postanoiw.ił w wiadati podróżnych, którzy 
dalszym ciągu sabotować usta- przybyli do Charbinu przez Sy 
wę. berię o koncentracji wojsk so· 

Wobec powyższego wojewo- wieckich w Mongolii Zewnę
da śląski pismem ·z dn. 23 paź- trzne.j. 
dziernika br. zamianował dr Kolej syberyjska, jak· powia
Władysława Michejdę, p. o. dają podróżni, jest zapełniooa 
przcwocln'.c :» ą-::ego górnoś!ąs· tra11spor'ami wojskowymi, któ
kiej ra.dy kościelnej, i 12,0leciłt re kierują si~ w:. str_onę Mongo· 

Pociąg międzynaroaowy ' 
Krasnojarsku został umieszCll 
ny na bocznym torze, gdi: 
stał przez 36 godzin. Podról 
nym zabroniono opuszczać Wł 
gony. W tym czasie przez sit 
cję przej~chały liczne tr~ 
tY. :.w:oiskowe. 
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Wczoraj rozstrzelano 44 kontrrewolucjonistów 

Dzuecwna 
MOSKWA. Według doni0-

sień, jakle wczoraj doszły do 
korespcndcn~ÓW za~ranfoznych, 
rozstrzelano na terytorium So-

Milość. d.o dzieci jest natura[- wle~ów 44 osoby. 
ną cechą każdej sz! c.chz'~nej nie W Jerszcwo obwodu sara~ow 
wiasty. Nic więc dz~wnego, że ::;kiego ~ąd skazał 9 członkow 
pani Eulalia spo;rza.fo. z2 szczc- kontrrewo!ucyjnej szk<1dnic.zej 
rym wspókzuciem na n!izwlel- organizacji pra,vico'~ - trocki
Jc.ego chłopca, który jej na uli- stowskiej, działa;ącej w sow
cy, pófoym w ieczorem, podsu· chozie kaszumskim na karę 
nął buhlec:k kwiatów i oznajm] śmierci przez r-ozslrzelanie. 
płaczliwym gfoscr.i: W Pisarewce, na Ukrainie 

- Niech p:.ni kupi parę kwia skazarto na śmierć przez roż
tk6w. Od rana nic nie zarobi· s!rzclanie 5 członków ko·n~1tc· 
łem. wolu<:yJnej organizacji dywer· 

Pani EulaV...a sama jest osobą syjn~J. Wśr6i s1kazanych znajdu 
niezamożną i na kupno kw~·a-, je się przcwodnic:tący rejon<>we 
tów n:.e moi'2 so-bie pozwolić, l ~::> ] t om~ic~u wykonaw<:zcgo. · 
ab pcn:~\'rn.ż lubi dzfaci, p·oJde \V rejonie ku!'a~nnski.m, ob
rda ch!opca dc!Jrcdu-sznie po! ·wcdu kra:no1arskicgo, ro.zslrzc
twa;zy. \lano 7-miu łunkcion.ar!uszy in-

- O tc-j P·°'rze. po-w:nizneś już i stytuc-yj re~·onov•ych, a w rejo
sp::ć, m::i'.e c!&iecl;;o. Dl:i.c.z2g::i 

1 
nie ntnuszyńslcim, tegoż obwo-

ci rcili:ke po,zwala;ą włóczyć du. tr::o:~ch. · 
si~ p:> nocy? i \V C~ysi;opolu (Republika Ta 

latto przywódcę kon!rrewclucyj I leżenie do antysowieckiej orga.
n~j cr~anizn~i~ ~z1:odniczej, dzfo :iil;ncji prnw1cowet, prowadz21a
ła: e.ce1 w rol.n1c.w~e . :eJ akcię szkodmct:ą w syste-

W OstrMozsku obwodu wo· mie pnńs <.wowych urzędów zbo 
I:> I • h 'VV d . 1 • 

ronezskiego skazano na karę zowyc · ' ::zyscy o powu:.C1aJ ą 
&mierci prze~ roz:;:rzcfo.nic 5-clu ~ nnJbarązi cj p0'.[)11larncgo obee 
członków k,otl ~ rrcwo!u·cyjnel or nie art. k. k. 
ganiżacji szkodniczej, działają-

Rozpoczął się również wczo
raj w Charkowie proces 5-ciu 
funkc ; on:ińuszy Pańs:wowego 
Urzę:lu Zbczoweg.o, os.karżo-
nyc!~ o szkocnictwo. W śród o· 
skarżdnych zt'ajduje się dyrek
tor tego urzędu. 

cej w gospodarce hodowlane; 
kołchozu. 

W rejonie rozski.m, t>bwodu 
moddewckiego, skazano na ka
rę ~micrd przez r-O:!:s trzelanie 
8•miu czlonków kontrrcwoluc·-~ · 
nej organin-::li trockistowskÓ
buch~.rino·m:!c'ci za d?.::. ::tłalnnść 
szkodniczą w gospodarce M· 
dowlar..ej. 

, ATYofl 4.l z~. rnirfeunie 

W Kro.mym ł..uczu {Zagłębie 
Do!l.i~okic) skazano na śmierć 
'Orzcz rczs'.:rzelanie- 4ch człort
ków kon~rtewo1ucyjnej organi
zacji bucharinowsko - rykow
skiej, a jedneflo skazano na 25 
bt więzienia. Wśród skazanych 
na śmięrć z:iajduje s,ię µrzewod· 
niczącv rady mieiskiej Fiedo
tcw. Wyrok jest osfaicczny. 

cena od 14 zł. 

,,sŁOiil'CE" cd 21 zl. 
OdUys!towy 
od 30 zł. 

j!c~da:-stwo domowe 

cena od 

- Bo w c~cmu nic m1 c:o jeść. tarska) r:n;n;rzefano za szkod
~l:cch pani kupi. Choć za 20 gro nic~wo ldcr-0·1n~ika i jednego 
szyi funkcjon:irh1sz:i laboratori11in 

- Nie m;:.m plcniędzy, ~·e· we~cryn.aryjno - balder!-olo)!i<:z- Wczorai rozpoczął slę proceo 
emo - wc:;lchn~b. pe.ni Eak.Ha !!MO. 6-ciu funkcjonariuszy Państw. 

.f415ZYNKA 1fti J' tJ1JI R_ll 
cl o . k.,.,. „ <:..~ ceD& 'oc1 21 aL 

i jcszcte rnz po mac:eT.zyńsku W re!onie ceiińskint (Kraj A-I Urzędu Zbożov:e~o obwodu le
poklepała dz'.r.::cinę po twarzy. :r.~:1:;::!:0-C::;n.::-=:t:norsl>i}, roz]~rze ninrtra1lzkie~0 skazanydt za na 

Dztedna zmarszczyła gniew
nie brwi. 
-Jak pani nie ma pien7~. 

te> cz-::izo mnie p:xni po twarzy 
klepie? Biedę pani sw·oją klep, 

Bubnow zoital areszttwanv 
a wraz z nim b. ltOmJsarz rcln~ctwa 

a n:e mn~a. MOSKWA. W Moskwie krą-
- Chłepcze! - przera.zila s:ę ią uporczywe pogłosltl, które 

pani Eillalia. - Jak ty się wy- w kołach oficjalnych trudno 
ri:żasz? · sprawdzić, że były ludovry ko-

- Za de.likatni:?, co? Mogę mie:irz o·§wiaty Bubnow O·raz 
pani mocn.:ej też pcw'.e::lziećl przewodn!czący vtydziału rolne 
'l'r:.nt::ił się 6Łąd owie~zko za !!o w c:enł.ralnym komitecie pat 
W;!~n~ sznp.:i.:na, ho ci krzywdę tii Jakowlew, z-ostali areszto-

stąplł iako referent projektu or· 
dynacji wyborczej. 

Krąży równleż pogłoska, że 
inż. Tupolew, konstruktor sa
molotów, którym. in. skons:·ru
ował aparat „ANT.25", został 
aresztowany. 

c:eaa 60 zł. ~" 

Sorzedai rat a I n a, goka11. f nformacie 
PRACOWNIA NAPRAWY GRZEJNIKO~ 

ELEKTRYCZNYCH 

w Salonie lekłrowni Mielskiei 
'W godz. od 10-cJ do 19-ej, al. M~załkow3ka 150 

(wejście od KredytoweD 

IL:>~~ zre>bić. warti. 
Na twarzy pan.i Eulalii z obu- Zatnaczyć n'alety, :!e Jakow-

rzcn'.n wy.:itfyp:ły wyp~cki. lew ja.ko komisarz rolnictwa 
- Ty ''ll2'trę1ny smarkaczu! prowad,;ił w sposób bezwzg1ęd 

Ty łobuziaku! tty kclektyw1z.aclę wsi. 
Gen.SkobHn na żołdzie · G.P.U. 

S:ojąca w pobliżu v.ryisoka clzie w lipcu r. b. Jalrnwtew 'Wy- Sensac1Jny wynik rewizji w cerkwi 
wc~y11a, rói;·rn.;zż sp:zeda;ąca ~'WJ:! '"• ws ....,... PARYŻ. Wbdze sądowe, pro I częła ośtatnio uporczywie do-· 11Le Journal", proWWl\C Cła„ 
k:~:ty, krzyknęła w stronę chło G I E .f:_ D A wac;z~ce śledz'vzo w sprawie m~gać się dostarczenia tej bi- lej anki~tę na temat zag~ięcia 
p„ • • . D • • ·a 

1 
di 

292 70 B„ g
11 

zagwęcla gen. Millera, dokona blu. gen. Millera, ogłasza wiado-
1 ... :: C221c1d C . . ze~o ci ta ba~a 1212.nizyGdań~c~oO, Lo.cd~"ll 2it25, ły s~nsacyjnej .r~wizj. i w .cerk~i To na.sunęło domysły, iż Ple- mość, iż w notesie gen. Skobli· 

Ui.;1~1? Dc.i:.z r;r.ę tak? S'/al 1ą NO'l'rr J<lrik 5,28~, Praryt 17.85, Zu- rosYJsk!ej w m.e1s-cowośc1 Ozo1r wickaja chce o~rzymać ,egzem- na, znajduj8.cym się w posiada· 
w bpclu:.zl rych t:22.10. • la Falliere, Mzie mieści się plarz tej biblli po to, by ze niu władz sąd-owych, znalezio--

1 rz::czywi:Sc:e m~ły sprze·t!aw Pap:~ procen:towes 3 proc. pot. willa, w której mieszkał gen. swej strony skomunikować się no szereg wskazówek, z któ~ 
C 1 .. : , . . Ął • l I prem. mw1e&t. I em. 68.50, 4 pro-o. Sl bł' . d • • • h k i Sk hl • k 
a •':~:naw, wsp1,i , s1ę na ,Pa· państw. pot. premiowa dofa4'. 3s.50- w in z. zoną .. „ . . za pośre n1c~wcm znanet!o 1e1 ryc wyni a, ż o in proie 

ca::h 1 trz,a,snął pa.mą Etula.hę w 39.25, • pr<>c. po!. konso.Ud. 59.13. \V czasie rew1z11 :l.nalcz1ono szyfru ze swymi protektorami t ował porwanie poza gen. Mil~ 
kap~~usz z to.kim rozma.c:hcm, iie Akcie• B. P()~ 107.00; . WM&>:i:. biblię, ndeżącą do Skoblinów. lub też by usunąć z biblii to forem jeszcze jednego wybitne· 
kup:ilt:sz pofrun1'..ł na jzzd:n-'.ę. T·o-w. F.;;.br. ~~""' 33.ClO; \Vęg;.el 23:25 Według przypuszczeń p-0U.cji1 wszysiko, co mogłobl naprowa go przywódcy emigrantów ro--

A t dl .1 ' ' l I - 23·00· Li!:J>tq> S0.4(), Stara.diO'Wl!Ce b'bl' 1 ' . b' d dz' dl i ' ki h b ł ł - o pe. V '"~1ec:.a.~. -:- 30.75; }I~bit-b1!Jli.ch 41 .co. t 1a ta tfYJ~ w so le za~a - 1ć na o {ryc e szy ru. SYJS <: 1 y ~l!o j!enera a, zna-
~menęh pani Eulalia. - Po1h- 'rooid'lll!lloja dla d~w!•z, cMa po.ty·czek b~ szyfru, 1ak1ego u:tywał Sko- „Le Journal" infommje, iż nego pisarza wojskowego. 
c;a!ll państwow'f'C'h i akcyj Diecó mocniei- blin cdem porozumiewania się pop cerkwi w Ozoir la Fallierc, 
Zjawił się p-olicjiml i przytrzy su. z r·· zetl:;~r·:ricielami G. P. U. który ostatnio odwiedzał Ple- W notesie tym znaleziono lio 

mał mr.bfo sprzeda'l':cę. Uwa!!ą francuskich władz są· wfokl\ w wlęzłeni~ w charaktc- wiem plan rozkładu mieszka• 
-To zbro1cln!.czc dziecko! - l!Jl/ł Df 0 d11wych zy::6cił bowiein fakt , rze spowiednika, podejrzewany nia ic!to generała z adresem. 

Krzycztiła p:ini Ettlalia. - Dol SOBOTA. 311 PAżDZIERNIKA łż zona Sko.cJina1 Plewkkaja, rest rowniet o współprac:ę .z Dziennik nazwisko generała u. 
domu p•opr:,w.:zego go otłdać. 6.15 „Kiedy nlll!1e". 6.20 G:nmOA.ty- przeb:·w:i.;ąca w więzieniu, po- bolszewikami. chowuje w tajemnicy. 

- O co cho.dz:? - spytał po- ka. MO Mnzyka. 7.00 llria.nmik po· 

licjant rtm.ny. 
7
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Muzyik.a. S.OO Aud.yoJa s·a1•ka lalszerzy czek Ir w 
P' , _f_ y dla s.%1kół. 11.15 Audyoja cfJl.a gzlt6ł. ·· .Ir · 

- ani; wla~o - tłumaczy 11.40 Le:ie'.llldy rp?yty), 11.57 Sv?,ll!arł ' H . · . · · , ' 
ło zbrod.n;cze dz:eicko. - Cz•ego c2lasu. 12.03 A.udroja poł~&r.!rwa . Oli . - · 
mni~ ta p.~i . jak szczeniaka, po 15,30 V/.iacfo·m.o.ś:l g.ospo'!aa-~ze. 15 45 ..,, _ _ ..,..::.o••ll!t91a .., ......... ,e,- E••ro.afe 
twarzy klcnb? I w dodatku (tU T~a.tir V/yobr2źni cJ.a dmccr.1 słu~lw -..:r1• w.n.;:, vw wa ..., q_~ ..., IP' 
, I l • _,_. . w.!t!ko P• t. ,.O Jatliku co ~m . :i:ył p :. .d I t ' .J~ I • ł.-- • 1 • • ł d ł f ł Z ' H 1 

'~Sl!a:: na. ~ ewczynę sfo;ącą buty". 16.15 F.anla.zje na tematy ma- r:teu WO.'na a y w_1auz1? nu r:u.:. 7.„orua nynu 1 wy u za . ·:_ szerzy ygmun.a ase nussa 
<>hO'~t] .°"· <Jczcch n::.n:eczoqiej!I nyoh .plefai. 16.45 ·J ·.~6j.a z o· śfod·cze w Warszawie otrzymały większe sumy od swych wytwor i Emila Halperna. Haselnuss 

Pen. EulaHa c·i.v.no-rzyła szero· twarc1a Wysta1wy R~d:·ow~1 w Byd.- dwa anonim_y z Czerniowiec, .ze nyeh towarzyszek, nabieraJąc je si~dzi w więz:eniu od 2 !at i 3 
ko tdn Z" zdz:w:"nia itoszczy. 17.00 ,,Jak Kitól. Jego.m~ć na terenfa Rumunii działa m1c:- r3. malżetistvro. mies. Herszt Scheurman 1ut na "' ' :v · podiróżował po PidSżczytn11 ł :.wlłl· _i fał ł 1 „.t b 

- N::r:i~czcn.-:i1?l diZ>ał Kanał Og!ń&kieg.o" _ od.etyl. atynarodowa banda szerzy Dzia a ność CZ{;!!ltowa· nie ez· 2al nieuchwyi.ny. 1 

- A kkl !forzecz·ottell Po 17.15 „Od At~ do Ba'YlN!~"· 17.511 czeków, ~iewających na walu- p-lecz.ne! ?andy młała rozmach Wczoraj obydwaj aferzy~d 
Nowrm Ito~.:u t : ~rzzm ~lub! Nau prca.ram. 18.00 Wt4domoścl tv. zal(~aructrte: ktćrcJ akcja roz. wszachswiat~wy. Ro~orząd·za- ;;~anęli przed Sądem Okręgo--

- A ·1,,. t „ I t rporbo·we. 18.tO roe~a.d3'njk:t . SlfJoletczna. •" s ę 6w eź rta Po1i;[tę ła ona spe 1alnym bturem fał W • R 
"; a.„. 1 - Y. m.a;z a :" 18.15 C11!~ry wal-ce chaN.dtlet)'!.tya~ Cl"':i;a • i, r n1 . . j . c . - '\V}'lll w ar!zaw1e. ozprawę 

chł~i:::zy „::u? - znuzszn1a S ! ~ ne. 18.30 P.ro~am n.a futro. 1S 35 Au- Pohc:1a ~.o.fa-ka wydele~owała szerskun! prowadzącym, k.a·re~- ~rowadził sędzia Janecki, o-
pani Eulal'a. dycJa dt.a W'M. 19.00 Audyc.ja <lh Po- do Rumu.nil kom. Szy1:·1~ruui , poo~enc1ę z placówk~tru rozs1a 3kar:łał prok. Rutkiewicz, br<>-' 

- Dw:dz' ".'~:-: ~ czfory, pro$:tę l::k6w ra ~l!'a'lllcą. 19.50 Pogad.~~ka który w~6ł z rumuńskuru wł~ nynu w róźnych stohca.ch Eu- nił adw. G. Lewin, 

Pan.'11 • '-- -„ • , · , „ .. ,. nBt.tua.lio.a. 20.00 ,,R\,z - t.o mało - duimi śledicz•·mi pne„rowadz1ł ro~ i Ameryki 
· '. .' ~!!o 1es„c,m ·wz~·C„ „ 1 11t1.jła~ie.ze meLó<TJe ~ pr:tdzlern'lt :.>:.: • ' •. • • · Na !!pra.wę nowc.bno tieznyc!i 

ale fo n·iz zn:-. o::. ; . <..e .:;y mnie: by W p:eeme Dtlen.„il.k wieczorny. 2u ., szczegołowe doth()dzeme. roku 1935 wprowadzone -'wl&tdków .., Rumu · „ p ta 
le kt.o "o tw~r· klepał. „Po amer-rk.ań~.ku" - shc.z. 22.00 $ledz.two dało r€•ve1aąin• zostały o~raniczenia dewizowe ~r .... ~·re"o ~J "ku ~1' L adry ' 

r ' K k P R 22 SO Ośł tł 'k' R „ Ooł . . t h • i .," " ir; or 1 on ynu. 
N::!':~:oon ~ądeh. ·o-noMt Or· 1e-!lif.Ty • • . a • wy'ft1 1. w 1 umunu. e;·rantczen yc nt2 ;~v ·hdko · i nie ,ł T . 

m • n!I! wl'-'"mof.-1. Okazało się, te na czele ban- było jeszeze w Pol.sce. Wobec - ' ":1e c s .awt 1 się. -----•...,..!!!· ~_„w ... ma1D111mmlll:!:I• WARSZAWA 11 (MOKOTOW1 dy fałszerzy stał ml0 dzynatodo le"o członkowie bandy p r zesv- Wyrokdem sądu Hasc,Inu.ss 
13.CO lCo0I11Ccrt tr.omywk.owy. 13.SS '< „ t ł k 6 I t 

Zyol.e kult-lm'afoe stiJHcy. 14.00 Parę 'WY aferzysta Ma:r.: Sc:1::urman, łali fałszowane czeki z Polski Z?S a s azany na a w1ęz!e* 
i:ńło .rmruiji. 14 05 Proitrant Ila, tuko. kilkakro1nie kaniny przez sądy do Rumunii i taro je realizowali. ma, a ~alpern na 2 lata z za„ 
14 . Hł M.\llZyik:i ausJ.irhc!.M„ 15 05 Po~a- rumuń~i1de za różne przestęp- M. itt. fałszerze zdołali zamie- włeszemcm. 
d«nk!l rkatua!111a. 11s.t5 Mała O;kie- , S h • ł 'ć · g t' k k .„„l:Blmtlll!m--=-----"!.ra. r5.45 Araę z po'..skkh cip er. 18 00 1 s~wa._ c ei.trman '!'YS ' e?own ru na zywą o .ow· ę cze . na 
Po;ntlairne w;wory silazypcowe ł wo• j rowmeż w \Varszaw1e. \V1dywa 12 tys. 600 doJarow, opiewaJ1',.cy J f d I • 
ka!ase. 18 ... 50 Mui~1 se.lo«io-wa_, i fo· 1 no go tu w wytwornych lob~ ~n. jedeia z ba..nków nowojor-1 I. ro e S!J CłQI 
1' C".'l- .':!n .„, 19.45 O.:;·!d 0~~9- l'"<:tlcł. I heh l'!O::nych, 'W towarzystwie Sk1ch. 

" ;;·~ ~~'.-~~J~~us R~e~k1:1'22'-2oTM~= i c-!~ f,~ ~ ~~· ich pa~. Swia~c:vr fat-,1 w wyn:'"t i ~kwicbcji rar;d1 i· kftl\kurs•r ank;etu 
"l!lllł.liiiil~ii\iii~_.iliiilMiii._Lu~Jant~ •.».ętz me ~~si:Qł równiez afera.- ~-d~o ~,ę~~ować dwoch. vn _.. • ' • 
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J:idzia postanowiła przed udaniem się na Syberię zwie• I 
dzić 1,ilka więzień: w pierwszym więzieniu zastała t ak widki 
nieporządek , że ostro skarciła naczelnika więzien 'a. O :r zyma· 
ła w dyshrctny sposób wsuniętą k1Pówtkę w wyc; okości dWUJSotu 
rt il1i; w drng:m więzi2niu otrzymała pięć$d rubli. J :idzia pie
niędzv nie zwró::iła, uważając, że się jej przydadzą. 

\:! końcu na jednej z mniejszych stacyj spotkała się 
_T. Tan:ą. 

J::tdzia bardzo cierpiała z pow odu tego spot· 
kania. 

M;,śl o tym, że Tadeusz zawarł ślub z inną k o· 
bietą dręczyła ją, nie da.wała jej spok oju. 

J:i.k się to mogło stać? W jaki sposób zdołała 
Tania. spo'.oka ć się z Tadeuszem? .W jak i sposób 
mo·{i z.:i.wrze ć ze sobą ślub ? 

Ta s~ra::zna zagadka nie dawała jej spok oju. 
Pcs'anowiła rozwiązać ją i udała się w drogę 

ao C:?~~Qbińska. 
W pccią~u sprawa ślubu Tadeusza nie dawała 

je.j spoko;u, !?:iębiła ją bezus:a0nmie. 
- Czy Tadeusz zapomniał o mnie? Czy pok o

chał Tanię? 

Do Czelabińska przybyła w mroźne południe . 
Dorcżką udała się do najbliższego hofolu. 

Rzuc iła b arczys temu „izwoszczykowi" rubla za 
kurs : ten spoirzał na nią z początku zdumiooy, 
a p o tym, widząc, że ma do czynienia z taką· damą 
zgiął się we dw o;e przed nią. 

Gdy wb.śdciel hotelu dowiedział się, ie ·ta da· 
ma przy!cch:d a z Petersburga, ukłonił się jej rów· 
nizż do pasa i od razu pokazał jej medał, który no· 
sił na s-..\'-ych p:ersiach. · 

- Cz~ery lata temu - za·czął opowiadać, 
byiem komisarzem policji w Warszawie. ~ Che, 
che, che„. Ej, nie jednemu Lachowi natarłem tam 
mcrc!0„. Pos irzdili IDJnie w kolano... Nie maogłem 
więcej prac.ow:i.5 dla dobra naszej ojczyzny, to przy· 
jc :::l1~łcm tu taj, kupiłem t en oto hotel, najpiękniej
szy ho'.el :w naszym mieście no i tu zamieszka
łem... A medal otrzymałem własnoręcznie z rąk 
p2ł!:cwn.i!rn Iwanowa za dobrą służbę ... Jeszcze dwa 
razy mnie pocałował pułkowni.\c i powie0dział: 
chwas!:i z ciebie chłop„ .. 

J adz:.a wysłuchała· obojętnie tego opMvfadania, 
po ty:n ud:!.ła się do swego pokoju„. 

Pcr:icr wskazał jej, gdzie znaiduje się więzienie 
w Czekb:ńs:ku. Wsiadła do dorożki i natychmiast 
od;echała. 

C H ABE R.-\ 

l - Hrabina Woroncow„. Hrabina Wor01D.cow ... -

. 
usił-O'Wał sobie przypomnieć coś palll inspektor ... -
Czy mąż pani jest generał gubernatorem Niżniego 
Nowogrodu? 

- Nie, to jest starszy pan. Zresztą kuzyn mę-
go męża ... 

- Ach, tak kuzyn... · 
Szacunek pana naczelnika wzrósł o sto p.rocen!t 

ale Jadzia przerwała jego dalsze pytainia i ozna1· 
miła: 

- Chciałabym przede wszys•Hcim zwiedzić po-

Serce jej waliło młotem. 
Z trudem pano;v..-ała nad soibą: czuła iW głowie 

jakieś zamieszanie. 
i 

szczególn.e cel.e i r.ozdać więźnioi:n pap.ier.osy... ·' 
Jadzi.a miała JUŻ w ręku kilkadz1E"siąt pacze;i; 

1 papierosów, w opakowaniu... . 

S lraŻ'llik przy drzwiach sprawdził jej p apiery, 
a widząc, że t o dama z samego Petersburga i że na 
swyoeh papierach ma aż tyle pieczęci, ukłonił s•ię 
przed nią, salutol\vał i wpuścił do więzienia: 

I - Ach, proszę bardzo - odrzekł naczehik. 
- P an naczelnik zcd1ce mi towarzys;.yć? 

J - Tylko muszę nies ·~e:y oznajmić pani, że ja 

- Proszę, moja pa.111i, bardzo proszę„. 
I
. osobiście nie pc•no ::zę odp0Yriedzial1ności za te nie
porządki, j.akie pani tu zastwie. To nie mo•ja wiwa„ 

i bo to mój poprzednik , który zo·stał aresztorwany.„ 
Właśnie zamierzam dokonać szerc.gu zmian, inwe· ·W więzie·niu pełnił obowiązki naczelnika jakiś 

inspektor, służbis ta o sumiastym wąsie. Naczelnik 
zos :ał aresztowany z powodu zranienia -:w czas.ie !· 
służby kapitana Szestowa. 

Niespokojna, z trudem panuJąc nad sobą, udała 
się Jadzia do gabine tu naczelnika . -,vięzienia: Za ! 
nią sze dł jakiś starszy strażnik, kt óry wszedł do ! 
kancelarii i z.ameldovtał o przybyciu delegatki z Pe· \ 
tersburga. 

- A czego chce? - zapytał n~czelnL~ n!.cspo· 
kojnym głosem. 

- Nie wiem. 
- To trza było zapytać. 

łem„ Dama elegancka, więc ją tu ·wpuściłem„. 
- Pokazała mi wiele papierów, to je przejrza· 1 
Baba chyba nie jest niebezpiecz:<a - por:iyślał 

naczelnik więzienia - ale jednak przybyła z Pe
tersburga, trzeba z nią pogadać„. 

- Niech we;dzie - rozkazał. 
Jadzia powolnym kr okiem weszła do ga.binetu, 

podała majestatycznym ruchem rę~ę naczcldkcwi 
i powiedziała: 

- Jest em \V/ oroncowa, hrabina Woronco'\va ... 
M ina naczelnika zmieniła się: twarz jego -skrzy· 

wiła się w uniżony gryn::as.„ 
- Co za zasz.czyt.„ Czym mq,gę służyć? 
- Je:;tcm przeds:awicielką towarzystwa opieki 

nad więźniami... - powiedziała Jadzia. - Jes1em 
delegowana, by zapoznać się z sytuacją -:w więzle· 
niach ... O to są moje papiery .•. Oto zezwolenie mini
sterstwa sprawiedliwości... 

Naczelin1k grzecz·nie prosił hrabinę, by zechda· 
ła usiąść, wziął do ręki papier i zaczął czytać .•. 

Dokument donosił, że hrabina Woroncowa jest 
upoważniona do zwiedzania więzień w mieście. Od~ 
nośne władze mają udzielić jej pomocy przy wyko
ny:waniu przez nią czynności służbowych, jako tez 
dopuścić ją do z-w:edzania gmachu i cel, w miarę 
tego jak wyrazi życzenia.„ I 

Podpis był oczywiście nie czytelny, ale pod nim 
widniała pieczątka o dwugłowym orle ..• 

stycyj„. Gdyby pani przyjechała. za jakie dwa trzy 
tygodnie.„ 

- Czy więzienie pańskie jes.t przepełnione„. 
- \Yh:zyd k;e więzfenia, prnszę pani, są obecnie 

przepełnione„ Szczegó!nie więzienia dla ka~oorżni· 
ków... Nie ma rady - p rzybywa transport, musimy 
go przyj ąć. 

- Czy siedzą tu tylko kryminaJ.ni... _ 
- Che, che, che.„ Nie tylko„. Nie brak tu po-

litycznych.„ Właściwie niektórzy nazywają ich po
li tyczny::ni, a to są zwykli buntowszczycy.„ 

- A i akie jedzenie otrzymują? 
- J:ik najlepsze, p·ro szę pani. .. 
- A więc , chciałabym zwiedzić niektóre cele. 
- Prc::zę bardzo. . . 
\Y/ to\•r:irzvstwie naczelnika więzienia, inspek

torów i s '.r~ Ż'llików udała się Jadzia długim koryta· 
rzcm, ~dz '. e z obyd>~·u sfron znajdowały się ce!e. 

Jadzi1 przeżywa teraz s tr:iszne chwile. Kolana 
ugL.11a}ą się pod nią; przed oczyma unoszą się jakieś 
kręgi, serce wali niespoiwjnfo„. -

Ale musi zapainowaó nad scbą za wszelką cenę. 
Mu si udcw:ić wielką damę ... Jej niepokój wzbudził· 
by nioże podejrze0nie wśród obecnych. 

S~rażnik o twiera drzwi celi. 
- Tu siedzą więźniowie, którzy mają się u(lać 

na Syber!ę - ośw!adcza naczelnik. - Jutro iWYSY· 
te.~y ich do Omska.„ 

Jadzia rozgląda się: przygląda się więźniom. 
Szuka o<:zyma ojca swego dziecka. 

Nie, tu go nie ma. . 
Otwierają się drzwi następnej celi. Naczelnik 

wyjaśnfa, że tu siedzą ci , co odsiadują karę. Tu 
również nie ma Tadeusza. 

Jadzia rozdaje kilka p~ierosów i idzie dalej. 
Na~le zauważyła, że s trażnik mija jakieś drzwi 

i prowadzi ją do nas~ępncj celi. 
- A kto tu siedzi? - zapytała Jadzia. 

Dalszy ciąg jutro. 

• • e zwo eiera 
samo wdała, fo ·daisz wiarę, ie dzidło i ubodłem konia ostroga 
sąs iad za dwa tygo·dnie umarł! mi. Poderwał się na Mgi, podą 
Od tami.ej pory :wierzę, że to żając za innymi. _ 

zresztą może jeszcze parę dni 
mój koń wytrzyma, alb.o mu le
piej będzfa 1 

~rawc!a. WJdzę, że coś nie dobrze jest 

(
) 1 ''S n·i~· lk o Nien.011· 1 .~g!ln.Jc• 1910 - 192ra r.) - To znaczy, że dziś nam ko z mo;m koniem i postanawiam 

1;,; ~-..... ' ~ u - nv.J ;i1 li goś zab~ją? prosić dowódcę o zm:anę konia. 
• Zja:dłszy śni adan.:e, op~cza· 

BRODY. BERLIN. 
KAMIONKA STRUMILOWA 

ne~sywa Bud1·ennego - A pewn1el Niebawem docieramy do SWO • t . ka. <1"' · my za;mowane s anowis 1 ru· 
. „... _ N:e będę się z tobą sprze· ich, którzy na odgłos strzałów szamy całym puild em wzdłuż 

Po n~ej:i.kim cz.asie ruszamy! mujący jego głos przerwał dsz <c czałl Zresztą z.obaczymy. Cho· byli już na n.agach, czekając na Styru, o·bierając k'..cruneJww gó-
za nią. J2C:z::;my stępem uważ- n·ocną. Huknął kilka razy, a za ciaż ja i bez tego wiem, że na wiadomo·ści od nas. rę rzeki. 
n:e, p oni2w.:.ż mc3t jest w kilku chwilę w innej stro01Ilie ozwał si~ patrolu<> śmierć ni~ trudno. Nie Po złoż.eniu meldunku przez W mal'\S'Zu szwadrony kolejno 
mi(:::;<:ch dz~m·::.w-y, gdzie koń drugi. potrzeba nawet, aby sowa WO· kaprala Kos:ka, pow-sta;emy na pełnią straż przednią i trzyma· 
może z łatwo ścią złamać nogę. żołnierze przysłuchują się, a łałal miejscu do rana. Zsia:dłszy z ko ją ul:czpieczenia boczne. Dziś 

~~kró'.c c , minąwszy most zna niektórych na odgłos jęlcliwe- -A ja ci mówię, że się sam ni, rzuciliśmy się pokotem na ruszył prz.odem szwadron 
leźilś::i.7 s·: ę · po drugiej stron:e go hukania ogarnia zabobonny przeko0naszl leśną murawę, aby zdrzemnąć czwarty. 
SŁyrn. Tu nn.s oczekuje szpica, strach. Nagle błysnęło coś przed na· się nieco. Maszea-ujemy tak cały dzień i 
informL;ąc się dokąd ma się - Słyszysz? - odzywa się mi i prze"Szvł powietrz.e huk kil- Rano, skoro padł rozkaz do dopiero nad wieczorem zatrzy· 
skicrowc.ć . szeptem jęden obok mn' e jaidą- ku wystrzałów. Stanęliśmy, ja!~ wstawania, zerwałam się i po· mafśmy się gdzieś w okolicy 

Kc.pral I".:os:k r ozkaz.uje je· cy. - Słyszysz jak woła? wryci. Naraz zadudniły kopyta i szedłem do por. Dudzińskiego, miasta Brody. · 
chr.ć p. o::-:o d:·cń~ do wsi, znaj· - Kogo woła'! - pytam. nad'.echała galopem szp'.ca. meldując mu: Huk wy·strzałów niezbyt odle 
clu j"'ce j się, wedle danej mu in- - Nie wiadomo! Może mnie, _Bolszewicy! _zawołał je· - Pan~e poruczniku, melduję głyt:h świadczy, że pod Broda.· 
strn.~:;,i , n::::t:aleko. może ciebie, albo j~zcze które· den z jadących. posłusznie, że mój koń jest cho· mi toczy się walka. Stoimy ko· 

_Rt::i:::_r_!y z:i: em, zachowując go z nas? Ciszę nocną rozdzierają co ry, często potyka się i kaszle! lumną na drodze, a co chwila 
ostrcincśj , gdyż we wsi praw- - Jaikto woła? Przecież to chwila wystrzały, odbijając się - Potyka się? To nie dobrze. przemykają obok nas łączn:cy 
do:}dobnic znajduje się nieprzy zwyczai;na s·owal h l · · · - odrzekł dowódca. - Ale co z różnych oddziałów, prze;eż· 

N f AI b ee em w esie, ciągnącym s:ę o· 1'a w11Jm poradzę kiedy ani 1·ed-
jacizl. - -0 tak, so·wa e trze a podal. Kul•e z gwizdem przeszy- dżają wo·zy z amunicją i cz.ołów 

Cic-,h n ec s·!1erpnioV(a, gwlaz ci wiedz: eć, że jeśli sowa tak wają powietrze, przelatuijąc z nego luzaka nie ma w szwa.dro- ki sanitarne. Znać, że rozgrywa 
C:ly ir.ijocą, cisza, a z przydroż· wd1oła, to musi kfoś umr~eć nie· szelestem po liściach przedroż· n~~I 1:}u.~ciet poczekkć ~ż ta~o- się tam pod m:astcm ważna bi· 
nych traw cb:::ho:lzi ćwierkanie ugo. nych drzew. ry naT· e1 ą, o wam . o:ii8: z.mdz~ć- twa, P'onieważ świadczy 0 tym 
św:ersz:;z a. Ziem:ę ogarnął sen, - Czyżby? _ \Vr acamyf _ woła kapral nią. ymczasem mus1c1e Jez 1 huk i wrzawa. jaka stamtąd ~efo· 
wszy:i.~:c : p eaki, zw'. erzęta i lu- - Słyszys·z przede wyraźnie Kosik. · na tymi . . . biega do naszy ch UiSZU, oraz o· 
dz~e za;?;ywa;ą dobroczynnego jak woła: Puudź! Poo~źl To zna Ruszamy wyciągniętego kłu· - T<:k Jest! pa.me poruczm· becność różnyt:h formacyj, któ· 
spccz~-n 1;u we .!'.nic po pracowi- czy chodź! ,. sa i za chwilę docieramy domo I ku, ale 1ak I?'o;adę ~dzie na pa- rych po;edy11.czy żołnierze i ofi· 
b rm c:n::1, gdy tymczasem my - Nie wierzę w zabobony i t śp. b · k · trol, to mn:e szlak trafi ra- cerowie co chw~la prze1· eżdia1'ą 
, 1 

s u, 1esząc, a y ia na1prę· k . f 
sh.?..cbmy s:~ i czatu~·2my, po to żadne strachy. dzej przedostać się za rzekę do zem z omem . . obnk. 
chyba, ż2jy innym sen zakłóc: ć. - O! Nie gadaj! To jest świę swoich. Za-dudniły kopyta na - Trudno, .me. wam nie p<>ra· Stolmy na razie hezczynnie, 

\7tc:n zaszumiały skrzydła ta prawda i nie jeden się już o 'deskach mostu. dzę, zo~tamecie . tymczasem czekając go~cw; n!l rnzk az. Gru 
nr,d na.s;:ymi gł.ewami i wielki tym przekonał. . • . przy k1?mowod:ich 1 na patrole chat strzałów rozhg:i. się do!llo· 
ptak przclecbł, znacząc s'.ę cie- - N'.12możl:we ! Cóż ma wspól - Chłopcy, uwazac na <;iziu· wysyłnc WaiS me będę! śnie. Czasem hulm:12 wystrzał 
mną plam'\ w powietrzu. To pu nego ptak z czyjąś tam śmier- ry! - krzy.czy kapral Kosik. - Rozkaz, pan'.e poruczniku! arm:i.tni aż ziem'.a jęknie, - to 
cha cz. nocny drap'. eżca , który clą? Jedziemy zatem uważnie. - - zasalutowałem i odszedłem. I znów ch·wilami słychać zgiełk i 
wyruszył na łowy . Przeleciał z - Właśnie , że ma, bo diabeł Nie zdaje się to na wiele, ho Wolałbym jeździć na pa~rnle l o!~rzyki hurra. 
szum:;m swych w:dld cb skrzy- w nim siedzi i nocą dusze wy- mój koń znów się potyka, pada· aniżeli mieć chorego k onia. Ka- W oddali widać dymy wybu· 
deł i z::szywszy się gdz.:eś w za wo!uje. Ja s~m miałem r:-a wsi jr~c na .przednie kolana .. O mały v: ab r zysta. b:?z kon i8:, to jak ~u- chów i wiel.kie tum~ny k~rzu, 
ro"i13. znhuczał. sąs1e.da, u. kto~ego peWM). nc<:y I włos n •2 wyp~dłem z s10 db. - low .c~z .no~! Sh:om J ~ dnak n e - j' wznos~~~~ s·ę powoli ku ~orze. 

PQUury i niesamowioie ~zei· na chałuP.1~ U&l'adła sowa i tak Szar.Qnąłem zarytowa.ny za .w.e.· ma inneJ rady, mw.i być i taki (Dalszy c;~g jułfo}4 



Kalendarz dnia 

30 
Paździe~·. 

SOBOTA 
.Marcelego, żołin. 
męczen. Alfonsa 
Ro-O.rygu eza. 

SłDWlański: P.rze
mysliawa. 

Sł<>ńca wsch. 6.27, 
.zach. 16.12. 

Księżyca ws.chód 
2.19, za.cli. 14.23. 

IIlSTORIA PODAJ~: 
t432. Nadanie praw Ormianom w 

Po~sce. 
1609. Zygmunt Ili Waza oblega Sino

leńsk. 
1702. Augusit II po zaijęciu Prus w 

T0;runtlu. 
1813. Srwoleż2rowie po·l&cy foi!Ują 

d~ogą NapoleO\!lowi, B;..twa pod 
Hana u. 

1905. N11.d.ani.e „konsi!ytucji" w Rosji. 
1918. Wy21Wo!.en:ie $Ią,s.ka Cies-zyńsJde 

to. · · 
PRZYSŁOWIA: 

K~edy klon wc.zeŚiillie opada, 
Sro·gą zimę 7..apowia•da. 
HUMOR WIELKICH LUDZI: 

DGwcipny Shaw. Na prem!eirze 
„świętej Joarnny" pubUczność wywo
łał.a aut.or.a. Kiedy Shaw, witany hu· 
r.zą okiasków, 21 j aw.ił się na soenie, 
mal-ada się gari:ibka liudzń., któ.r.a iza· 
ozęła l!'Wizd,a ć. 

- Mao'e państwo rrupellną rację -
p~e<fo:iał Shaw d.o protes.tującycli -
moja sztulka jesit baa„ooo głuP,:a. Ale 
cót my tiu Qlllacizymy wo·bec c.ałej pu· 
bli.czmości. 

Tłumaczenie snów 
P. Anna - te. Znaj·oma Pani ma mę 

ża niewiernego. Będzie podróż n:ieda· 
leka latem. Niedomaganie w domu. 

P. Halina z Woli. Będzie Pani na 
małej ubawie. Kobieta obmawia Pa· 
nią. Szczęśliwa cYfra: 4. SzczęśLiwy 
kolor: granatowy. 

Józefa C. 7. Bę.dzie kłótnia z krew
nym. Spełni się życzenie. Lis nadej· 
cizie lub wiadomość. 

Jagód.ka z F. K. W. Blondyn myśli 
o Pani. Ow blondyn bę.dzie niezdrów 
(n.ie groźnego). Smute.k będzie bez; po· 
wo du. 

„Kuzynka". W eź.mde Pani 11Ai7lal w 
jaldejś z.abawtlie. Sw.tyn myśli o Pani. 
Li&t na.d.e-ji<Lzie lwh p:i.pier UJ11Zęd-0wy. 
Ujrrzy Palllli IZlllajomego., który ma re· 
stauraaję. 

Janeczka M. Bę.d.zie Pani .11Ja cmen
~u. Czła<Wlek, któ.ry Panią s.kirzyw· 
d2lił, zostalllie pl"IZez los pokair.any. 

P. Oła Kasztelanka. Spoitlka Paru 
bloodynJcę. Wydatek C!Z'elka Pallllią. 
Poma Pw W.ł.adydaiw.a. 

P. Franciszek B„ Krak6w. Ktoś Pa 
n& obmaw~a. Ck,o.zi Pan.u kra.dzież. 
Jazda niedaleka. Sa>r.z~ark,a domowa 
będrif-e. 

P. Lena & Ząbkowskiej. Sprze'OZ!ka 
domowa będizie , Młody mężc.zyz.na 
mvśli o Pani. Spetni się życzeni.e. 

Aleksandra Helena 25. Ma P·ani 
IWl4e wy~rllJ!l.i,a na ki·tea'il. Numer 
losu winieai zawie11a>Ć Lnzy tró1i.kli i j'ed 
ną dwóo;kę. Na.die:jd:z.ie list, lub pap.i.er 
urzędo.wy. Smutek chwilowy będa.:ie. 

Brygada M.. S. Zamążipó;ście nasolą· 
P' naij.d.alej za diwa lat.a. Nioooma,ga
nie oz:eli:a Pamią. Pirzy'kro.ść z powo· 
du kobiety. Szrtyn jesit Pani życzliiwy. 

Pod hasłem z trudnłen· i p 
bedzie prow~diona tegoroczna ak«ia na rzecz bezrobGtnye 

Na z~bram.iu Ogó!nopQlskie
go Obywatelskiego KQmitetu 
Pomo·cy Zimowej, które odby
ło s:ę na Zamku, min. Kościał
kowski wygłosił P'oniżs,ze p~ze 
mówfomie (p·odajemy je w ob· 
szernym skrócie): 
„Odrzućmy na chw.:Ję powo-

ływanie się na wzm-y obce -
wedle zasady: „cudze chwalicie 
- swego nie znade" i, zbliżmy 
s:ę do własnej rzec·zyw~stości, Q· 
ozniając pod tym kątem widze· 
nia csią~nięcia roku ubiegłego w 
zakre!:ie pomocy z:mowej bezro 
bot:nym. 
Już w p~erwszym miesiącu, 

kiedy pomoc była potrzebna, t.j. 
w grudniu, za·opatrnono w p<Jży
wiecie i węgiel z górą 268 tysię
cy żywic1eli rodzin i dożywwno 
przeszło 323 tysiące dz:eci. 

W na.stępnych miesiącach cy· 
fry te r<J·sną i tak: w styczniu 
objęł·o pomocą okrągł·o 335 tysię 
cy doro'3łych i 437 tys.ięcy dz:e
ci, w lutym 367 tysięcy doro· 
słych i 509 tyisięcy dziieci, w mar 
cu - m'.iesiącu kulminaicyjnym 
napięcia akcji, 376 tysięcy żywi
cieli rodzin i 556 tysięcy dzieci. 

Z przyfoczo!Ilych cyfr tych mo 
gą państwo wnio-skować, że ak
cja zeszłoroczna nie .zo·stała ani 
za późno, ani też za wcześnie 
rozpoczęta z punktu widzenia <>· 
bawiązku oszczędzania matedal 
nych rezerw s1p·o1łecznych, do ja
kich musiieliśmy się odwołać. 

Pod tym samym kątem widze 
nfa zo·stała przeprowadzona li
kwidacja tej akcji, fo znaczy by· 
ła ona stopniowo ~rainiczana w 
miarę wchłaniania przez rQbotv 
pubHczne obslug·:wanego prz.cz 
akcję bezrobocia, tak, żeby o ile 
me>żności ani jeden grasz, pacho 
dzący 2ie zbiórki nie został nie
pot:rz2bnie wydany. 

Czy akcja zeszłoroczna <>siąg· 
nę.ła swój cel? Na to wymow
nie odpo·w1aida cafo.ść sprawo· 
zdania. Ale uprzy~·omn:jmy sobie 
ponadto nastroqe i n,ai. lzieje, ja • 
kie tu panowały 9 paździemika 
1936 roku. 

LiczY'liśmy przy dokonaniu 
największego wysiłku organi.za· 
cyjnego na m-0.żliwo·ść zmobilizo 
waini'a w g.otówce i naturaliach 
25 milionów złotych. W istocie 

zmobilizowaliśmy 37 milionówj bywatelski i ofiarny powszech- wać. 
zło.tych. Pozwoliło to objąć porno nie już dziś znany czyn górni- Stąd też akcJa w rCltu przy
cą oko.Io 1.742 tysiące żywicieli ków, który stał si,ę przykładem szłym winna być p1·ow~dzona 
rodz:n i 2.614 tY'Sięcy dzieci w dla innych. pod hasłem 11zatrudnienia i po
przeliczeniu na miesięc?:ny o.kres Jeżeli chodzi o przyszłość, to, mocy", przyczynfajęc &:.ę w ten 
pomo·cy; ko!Iltynuować opiekę ·op~erafąc się na ty1sią,ckrotnie epo:iób do z,·Jięk:::zenia wyni
nad dziećmi w okres:e htnim; wyrażonej woli najbardziej za- ków ogólnego plan.u iaweslycyj
dostarczyć robocizny na budo- interesowanych, bo samych bez- nego, 
wę wieolu szkół i domów ludQ robotnych, będziemy dążyli do ; Stajemy wobec wysokich 
wych, a ponadto stworzyć jesz· produkcyjnego zużytkowania o- ~ pl'otek torów pomacy zimowej, 
cz.a rezerwę na początek akcji fiaT, składanyich prze.z społe-- 1

1 Pana Prezydenta Rzeczypospo· 
w roku bieżącym. . czeństwo. litej i Pana Marszałka śmig~ego 

Taik'.e wyniki mogliśmy jedy- Nie mogą one iść w caŁości j Rydza oraz wob ec społecz,eń· 
nie osią~nąć dzięki tr~em głów na cele konśumcyjne, lecz win- , stwa - oEarndawcy, z wynika
nym cechom akcji: - wybitnie ny być w możliwie najwięk- mi jednej z największych w P.ol 
1społecznemt.1 jej charakte'11owi, szym stopn:u obrócone na trwa sce akcji społel.'.:znych , wohec 
dobrnwolności świadczeń i wre· łe pomniki naszej solidarności.· zaś bezrnbotnej braci haszej -
szcie be.zsprzecznej powszech · Bezrobotny nasz nie jest bez· staj12my w poczuciu spzłn:one· 
n-ości akcji. robotnym z zawodu, },ecz pra- go obowiązku, z wiarą, fo przyj-

Na ogół społeczeństwo chlub~ cewnikiem czasowo, dzięki nie- dzie już niedługo czas, gdy i>aJ 
nie wy'\Viązało się ze swego mo- szczęśliwemu zbiegowi okoli.cz- ska nie będzie mu.siała uc:ek.)ć 
rafo.ego obcwiQzku względem u- ności, pozbaw1onym pracy. się do paliatywu, jakim, oczy· 
pcśledzonych braci. Nie chce on jałmużny, lecz wiście, jest ta akcja do·raźna 

N;i rzecz akcji pomocy zimo- pracy, która by umożliwiła jemu oxaz i z zapewnieniem, że do~ 
wej świadczyli wszyscy: ci co i jego rodzinie pozostanie w spo-. póki jest <Jna kenieczna, mogą 
śrcdki posiadali i ci co nie mie- łeczeństwie ~ roli czynnych je oni liczyć zawsze na ll,orący ocl
li nic ponad pracę rąk i mózgu. go członków. Tę godno·ść pozba zew społeczeństwa dający po
W tym miejscu z najwyższym wionego dobmdziejstwa pracy zytyw.ne wyniki materialne o 
uznaniem podkreślić pragnę. o- brata naszego mus~rny oozano- wysokiei wartości moralnej. 

siąż~ Micha ·ws 
Jak sie wrcłlowuie rumuński naste1c1 tronu 

Rwmuiiski następca tronu, wizyty królewskiej ojca u 
książę Michał jest wychowywa· nas w Warszawie. Następca tro 
ny według na)nowszych zasad nu wyw:era wrażenie, zdrowe· 
pedagogkznych. go i żywego chłopca, który za 

Znajduje się on how.iem pod chowuje się z godnością, ale 
opieką monarchy, który nie jest skromnie, który wykazui•e zain
tylko władcą, • a.Ie również ko- teresowanie dla bardzo wielu 
chaiącym ojcem ! p·oolępowym · s.praw i potrafi s·ohie zdobyć pQ 
wychowawcą, który bierze czyn wszechną sympatię. 
ny udział w życ~u pedaigogicz- Dzień w którym mianowano 
nym i kulturalnym Rumunii. Księcia Michała pcidiporn r-.·-~ -

k:em, nie był tylko wy°darze.
ni.em wyłącznie dynastycznym, 
ale wyrazem pow3zechnego za· 
dowolen!a. f e przyszły wkd:< 
Rumunii przez humanitarne, kró 
lewskie "'· n„··::zco diemolmity· 
czn<> - kulturalne wychowanie 
jest przez swego cica znakom'.
cie przy~·otowany do wielldcj 
mi1sji, jaka go emka w przysz· 
łoś ci. 

Wychowan~e księcia, który _____________ m111 _______ :rm!llll:!mmi!!Z-• 

kiształci się wraz z innymi dzieć 
mi, opiera się na następujących 
zasadach: król chce wykształcić 
przyszłego władcę Rumunii i je· 
go rówieśników na dobrych Ru 
munów i na pełn·owartościo
wych ludzi, którzy by przez bez 
p•ośredn.ie przeżycia poznali ma 
t erialną i duchową rz,eczywi'.s-

„ 

-"""' ____ " ____ ,,..,_"".._...,. ____ ,..,..,_... to·ść życia. 

PRzvPRZEZIEBIENIU, 
GRYPIE i KATARZE A 

Na D1alej wokandzie ••• 
Dla księcia Mi1chała powoła· 

n·o do życia w pałacu małą s.zko 
łę, która w niczym się nie różni 
od innych szkół rumuńsk~ch. Je 

N 1• e p ~oz Iii I m ; en; e go lw.te.dzy są wybierani z po-1 '1 ' J u I I śród najlepszych uczniów wszy- Ili la e z . a fil i ft 
r p . . 'lllk stkich szkół, przy tym nie b:e- li · ~ fil i g; le CJf,r: rawie ze łOZlUOu I rze slę po~ uwagę.~i stanu spo •• • • 

(A. E.J - Poszkodowana Jól zostaw, bo to mój. Mężafa /e- łec:n.ego ~eh .rodz.ico~, nar;odo- DIZ malzenstwo 
zefa Burakowska' · steś - p-0wiadam - dopiero wosC1, airu w.ary. Mieszkają "!I K- ... -' b ł · k · · k' . d . , · · · t , · J · k pałacu jako koł,zdzy i przyjac1e · 1WUY chy. a cz owie· raz w I g-o przyrzeczenia. . 
-. Jestem, proszę las l pana drugi zzen, a 1.uz ci .wo1 asze 1· k· · · · I 'l K 1 bardzo· życiu znajduje się w takiej sy· Tak długo myślał, aż :wre1sz· seclzzego nie wystarcza z drugiego chcesz e sięcia 1 Ho aro . i „ . h -L d · al ł ·b w dl cl 

• • · · '? T k • · b'l ? często bierze udz'.ał w lekciach · tuac11, ze c ce cvmąć ane c:ie zn · az sposo . sze ? - Czy oskarzona to paro brac. a as Slę gorąca ~ro z a. . ~·11 h tki h sw · h 1 prz"""zeczenie i stara się to u- na1'b1iżs~1· bramy zadzwoml krew ? Ale pro'żne było mo1e gada- t po,,,.i <.ac „wszys c 'Oic ,- ' na. . „ . . . . . . d i i" I czynić w spo·sób bardziej lub do drzwi mieszkania na parte· 
- To pa~ierbzc.a mo1a: '!ze, pan~e sędzio. Wzięła 1aska z ee. : . . , mniej oględny. W be,zprzykład rze i zaczął bić służącą, która, 
- O co Ją pani oskarza? r poszła. , . . Ks :ązę Michał uczęszczał ro· j ny sposób uczynił to jednak mu otw01rzyła drz"l.vi. Następnie 
-Jaśka mi zabrała, panie -:-- No i c6ż? :-- Zl!'focil szę.sę Yvni.eż do szkół publicznxch:, niejaki Christensen z Oslo. wtair~ął do pokoju i za-czął 

sęd;.1ąf dzia do oskarzo.neJ. - J.asze.k gdzie był traktowany na roWDlll Przed dwoma Iaty Christen· rozhii'ać naczyni.a szklane. Prze K ?f • d · fezy Będzie Slę · · · · J t h - .o~o. · . me . 0 pam _na . • • z innym: uczma~1• es . <>n , ar I sen poznał pewną dziewczynę, rażona ?Qko jówka zaalarmo· 
- Jaska mo1ego. • musiala ~rn z. mm, ~~zstac. cerzem 1 czł?nk:~m kllk~ ~- w której się zakochał. Po kilku wała policję. .Chris-te. nsen zaś 
·- A ~to to, ten Jaszek? S~- - Jasiek m.e moi „ nyc~ orgamzaci1. mlaid~ie·zy, miesiącach poprosił o rękę wy- skończywszy swe niszczyciel-

nek pum,. czy co? - N ° peu;m~. • 1 gdzie be.z szemram~ podda ie ~ę : branej i jego oferia została sikie dzieło, czekał ze snoko· 
k - Gclzze t.amJ To poduszecz- - Rozsf~c się mam z mm. ws~ystkml: ~·olecen:~~ sw01ch 1 przyjęta. ślub jednak z powo· iem na przybycie poJicj{ w 
ka taka, co się Ją pod głowę pod - A t~k. 

1 
ł . l . zwierzchn1kow. Kśiązę odby~ dów ·materialnych nie mógł się końcu gdy ta s:ię zjawiła oddd 

lada. .. • . . . Oskar_zona ~a a~ się z~mz. ,„ wiele podróży po kratu i dzięki od razu odbyć i narzeczeni po· się bez oporu w jej ręc~. Na. 
- Ach, 1aszek! No z 1akze to .- 01 doloz mo1a, dolo. Co ... temu poznał naród 12go zwy- ~-- 'I' odł . ć t · ·1 b _,. „ ł · t· 1 'lk · było? • ·a ocznę bez ciebie, Jasieńku ,., . . . . ki'. Sl.4luOW1·.1. ozy. ~rm~ .su u P.0111CJ1 ~ez,n~, ze v.no 1 u. a m:~ 
_ A d d l" 1

1 
p "? T k z'edawno po ślu- - ZaJe 1 Jego pamiąt · do chwili, :w kto.rei Chrts1~en- S1ęcy s'ledz1eć ;w areszcie, mz no, proszę są u, wy a zs- y moJ. a n R zul k . . 1 · · · · b ' , d t , ł d g my ją za mąż. z wielgiem fru- bie jezdeśmy, a juz nam pan sę e tathta zywe.&oti p ~o- senWzakcz:iie W1ęce1 ~~a iac. Q rzym~c s owa ane o na· 

d~m t l b ·ad n dzia rozwód daje! wego wyc cwama 1es na er oncu moroen en przy· rzeczoneJ. 
chlop:k nd'zi:;z,:chz 

0
'ni: :hci~ł, Publiczność n~ sali sądowej pomy~lny. ~'ielk~ Wojewoda Mi szedł l Christensen ~dał się do Przed kilku dniami Chrlst~r· 

jako że je nazbyt ~yskata. Ale ryknęła śmiechem. chał iest nie tylko przy grach urz.ę~1!' stanu . c;:wil!Ileg.o,. by sen strunął przed .są~em, ktory 
Zitalazl się jeden taki niedoj- Ponieważ jednak oskarżona i sportowych zawo,dach dosko· wll1esc za~0W1edzi. ~pusci"':'szy skazał g~ na 8 miesię~y. aresz· 
da _ J · k · _ kto'. ...:e .,,,,.zesfawała lamentować nałym towarzyszem swych kole uTZąd, zonentował się dopiero tu. Chri.stensen z usm1echem asze się nazywa „.. „. • · d . b' I ·1 · 'ał · k' · ł k · · d . · ren jq wziqł. przeto pan sędzia uspokoił jq, gów, aJe ~ aie. so. i~ ~·prawą z I co uc.zyru , t uozumi , ia· 1e. z ~rzYlą . wyr?· ' .. osw1a cza1ą~, 

Na cl .s; d · • weselu z"e mz'a1 na myśli nie 1·e1· meża a odpow.edzialr.ci mis111 1aka na te)1o wyn kną konseKwcncJe. ze w. oh 8 mlesięcy aresztu n1.7 ru5 • zzen po „ • • k ż ł ł . kł _, . "-·· · · · " przychodzi pasierbica i lap za poduszkę, po czym oglo.sił wy· nim spoc;ywa ta -o na z~stępcy 
1 

a ow_a ! . ze ~rzy;ze . .n~rze· 11uo,zywo1un'le więz:eme : . 
jaśka. Więc powiadam do niej: rok, opiewający na jeden dzień Ewego OJCa. Wyka~a.ł się t~ , czonei! iz z .mą s1.ę ,ozem 1 za· Jest rzecz~ zroz11m1~łą, ~e 

- Dyć masz swoie w!asne po aresztu z zawieszaoi.em. za przy podczas uro::zy~! o~c1 l~oronacy] , ~zął s ~ ~ za~1::rnaw1a ~. nad tym na; zeczona nie chce o ntm w1ę 
JiqetlQ.kl.§9..Pj~~~ _li_ i.~_fil:! EJl_a§~~epi~ \ ny<:h w Londyn.ie, ia.k 1 podczas ' Jaik. µioze ,s1_ę mv.olmc od d~~: F~l sły~c~ć. 



S1r. 6. 

a o- a sers Wrstawa pir1ska · · 
przedl1iona 

Zarząd Młędzyn11rodowel Wystawy 
w Paryżu · uchwalił fel przcdlutenle 
17 głosrunl przeclwho 2. z~s!ałm z~ ik~ ido uama, a iei" czlonkotvi osadz«n3 w wietieniu 

Przed tygodniem j ;iliiś nie- I Dalej śledz two potoczyło si~ I się kradzieży, został jednak ka I ~lziałll;ł na wła.,,n,ą rękę, lecz był 
znany złodziej dos tał s:ę za po· już gładko. Policja dvw:.cd2iał:\ tego.rycznie rozpoznany przEZ Jedynie narzędziem dwóc.h pa: 
mocą wytrychów do mieszl<a- się, że na dzień przed kradzic-1 dozorcę domu w ~odri i kilku serów, Wolfa B~ren:;z ta1na. 1 
nia Tauby Gersendowej w Ło- żą wyjeżdżał do Łodz! znany zło innych świadków. Berka Szlamonow1cza (Kośc icl
dzi i skradł jej kilka sztuk bi- dziej Le;zor Nisenbaum, nigdzie I Widząc, że nie zdoła się wy- na 1~), którzy płacili. mu st a~ą 
tukrii. n:eme!dowany, kar~my już wie·, kręcić przed wymiarem sp:a- pensi ę za dokonywanie kradz1e 

Jakkolwiek bliższe azczeg6ły tego 
pr:i:ed łu!en:a nie są jeszcze znane, to 
jcdn::lL utrzymują ogolnfe, że pa h:llln 
m~cs!f(cznej prz::rwle zimowej wysla
wa zo!:1t:nio otwerta n:1 przedąg 6-clu 
miesięcy na wi osnę przy!z!ego rok!'-

Zawiadomiona policja wszczę lokro tnie za kradzieże miesz-1 wiedliwości, Nisenbaum przy- ż-y. Oprócz pensji, otrzymywał 
ła energiczne dochodze.nie. \Y/ b .niowc. znał się do winy i złożył sensa· on jeszcze specjalny procent od 
drodze wywiadu us ~alcillo, że Nisenbau.ma aresz towano . . cyjne zeznanie. skradzionych łupów. . 

SłfiSZi~\\Ji1 powódź 
na !'2m1ir1e 

Na wyspie Sumatrze w pobli
żu mie:scov..-ości Penclzaboen
gan~ n~s~ąpiła skutkiem długo
Lrwnłych, ulewnych destczów 
t} O"-t16dź. 40 osób zginęło, a prze 
;zło 100 cdnio :iło obrafonia. 

złodziej pochodzi z Warszawy. Złodziej p-oczątbnvo wyp!erał J Zeznał on mianowicie, że nie Paserów aresztowano. W m1e 
szkaniu ich wykryto skład skra 
dzionych przedmiotów, gardero 
by, biżuterii itp. 

Jednocześnie aresztowano 

·Dwie osoby za bite -tr zy r a nne pod R adzymtnem 
Tr;;p no11111rod~a 

W m~EIDtkÓ . 

trzeciego pasera, Moszka Roz· 
brucha (Młocińska 13), k tóry 
trudnił się sprzedażą łupów, o
raz wyszukiwał odpowiednie Io 

Ws-trząsająca katastrofa sa- i wadzony przez kierowcę firmy ł maszyną, a przede wszystkim kale do okradzenia. Na posterunek policji w Je· 
tnochodowa zdarzyła się w dniu ' Ryszarda Młynarskiego, zamk. _; -cl s\/oimi nc:w :;. ;~1i . Pędzony Paserzy finansowali wszys> lon.k:1ch, k/\Y/c.rszawy zg1osil 
wczorajszym na szosie po<l Ra ' szknłcgo przy ulicy Czerniaka- siłą wielkiego spadku so.mo- kie wyjazdy złodzieja, a .Ponic· slę S ia ni::;lnw Bc,gucki, rolnik, 
dzyminem w odległości zaled- 1 wski.e j 225 w Warszaw-ie. Sa· chód lecieć począł t eraz ze sta waż uprze~nio dobrze in~orrno· (w;d Lat ch::..rze) i zameldował 
wie pół kilometra od miasta. 1 mochód ten powracał z Bidc· le wzras tającą szybkością w wali się o upatrzone cfiarv i co nus :ępu;c. Podczc.s wyrzuca 
W mie jscu gdzie szosa tworzy 'i gos i.o!m. dół łamiąc co chwila ochronne n!e operowali na terc:1ie \V/ar- nia śmieci przywiezionych z 
wysokie wzniesienie w kierun- Z przy:vrn na raz!e nie usta - słupy be lcnówe, us~awione po s:r.awy, wiQc cała bnnda przez \ 'l':.rszawy z domu pTzy ul. Mi· 
ku Radzymina ukazały się oko 

1 
ionych, nc jpra.wdopodobniej je· obu stronach szosy. d?uisiy czas była nieuc!1wy'no.. 1 łc j 51 , zna~u.zł zwio!d noworod· 

ło godziny 10-ej rano dwa na-
1 
dnak z powodu wąsko§ci s.z.osy. W pewnym momencie samo· Z polecenia sędziego ś!cck:: c 

1 

ka, płc i męskie j , k 1 ćre zna;do· 
prz~cJ.wko siebie . zmierza:ące samochód mijając furmankę za chód wyłamawszy cztery słup- go, zhdzieja i jego „pryncyp:t- '"':;,, y sir, w s :anie . częśc !-owego 
pojazdy. P<>d górę jechało. fur-; wadził o jej koło, wskutek cze- ki runął na wiadukt ko!c;o:wy, łów" osadzono w więzieniu. rozkk.du. . 
manka p<>wożona przez miesz-

1

· ~o skręcił rapt ownie w bok. a stąd nie mając możności żad· ewww11111:2!:1mmmmasm:•w••C!· UWllllllllll':l!1C1Mmw11:1e!:l!ll11::i:cift:11*••:m:mm:.ozo• #!mRC?„~or::!:::1112:::1:11wmllm!l!!1S:Z,tJt111aaii:3:••~1· saa11::el:!::1 :emm
kańca wsi Mo,kre Marcina Du- Szofer samocho-du Młynarski nego zahamowania runął z wy-
rę, z góry natomiast zjeżdfał I podobno wsku(ek pows ~ałego sokiego na 10 metrów w:.aduk- p lu~n; ra f ~c n«Ba) rmad wodą 
samochód ciężar<>wy A06-922 defektu w . k ierownicy lawiro· lu kolejowego na tory, miaż· 1 ~ ElrJ 
należący do firmy „D-0m pTZe- 1 wać począł samochodem z jed· dząc pod sobą wszy::t 1 - !~ osoby Ct:(;~ t,r na grnto t~i L'll! .- r: cs zcLna 
":'OZOVT? • ekspedvc~ny Y'· w~ I nej strony ~zosy na druftą. tra- które ~im jec~ały.. . PARY~. -: Południową Fr:lJl I Na Sk\ltek wylewu rzeki ·Ga 
glełek 1 Sp. w War~zawie, pr„ • cąc zupełme panowame nad . Dwa1 rob~l~1cy fir;ny W. Wę CJ~ .naw1edz1ła poważna po- ve de Dax słynna cuclrnwna gro 

.... •a• 4 ups''* giełek 32-lemi Stanisław Stra- .wodz na skutek długotrwałych ta w Lourdes zost ała . zalana 

Płz'M ~z111 H'.ł ~ D!a ij l!d\'01„ w~ński, zam.ieszkały w. W:a:szn deszczów. przez wodę. Wezbrane wody 
I bł li ~ł- D U .:i \? " iiJ wie przy ulicy TarczynskieJ 24 W szeregu departamentów po zerwały dwa mos~y na rzece „nra·@wanu rrzez M'IP. Sprmu Weumetrznvch i 30-le'-ni Józef Adamczyk, za· lu-dniowej Francji rzeki wystą- Gave de Dax, przczne.czone 

W Minisk~s'ti\vie Spraw We- I skich jest w tym wypadku sp'I'a mieszkały przy ulicy Żolibor· piły z brzegów. Szcze~ólnie co dla ruchu kolejowego, jak rów· 
w:nęlrznych została ju.t uzgo<l- wą zasadniczą i niezmiernie sbcj 7. ponieśli ś:ni2rć na miej- tknięty został okręg Bcarnais. nież dwa mosty dla ruchu pie· 
ni<>na kwestia przyszłego u.stro ważną chla społeczeństwa gdyń scu. Trzej pozostali, a miano- -w kilku m.ieiscach trzy tory ko szych. 
ju m. Gdyrui, według którego na skiego, gdyż mając aż 32 s.wo· wide: współwłaściciel firmy lejowe zostały podmyte przez 
czele w dalszym ciągu stać bę- ich przedstawicieli może wpły· Stanisław Librowski, zamiesz· wodę. 
cizie Komisarz Rządu do p-0mo wać decydująco na losy Gdyni. kały przy ulicy Ogrcd'Jwcj 50, Są również zalane szosy, a 

Raporty, nadesłane przez 
władze adminis tracyjne, dono· 
szą,, iz powódź wyrządziła po· 

.ważne s ~raty, zwła::zcza iz. jes! 
to drugi wylew wód w ciągu o· 
statnich trzech tygodni. 

cy jednak będzie miał obecnie Projekt przewiduje, te us ta· szofer Ryszard Młynarski i je- kilkanaście wiosek odcię tych 
dwóch wiceltomisarzy. wa będzie obowiązywała pięć g~ pomocnik Jan !:inkowski ~a I zostało od śwfo.ta. Szcz-a~óim: 

Rada Miejska składać slę o- lat, p.rzy czym Rada Ministrów mieszkały przy ulicy Grodz1s· · straty pooiosło miasteczko 
hecnie będzie z 48 radnych z może w drodze rozporządzenia kiej 11 w stanie bardzo cięż- Saulau. 
czego 113 będzie mia.n<>wany<:h, przedłużyć ia na dalsze trzv la- kim odwiezieni zostali do szpi-
2/3 z wyboru. Sprawa zwtlększe ta. tali w Warszawie. 
nia ilościowego radnych miej· Zwłoki tragicznie zabitych 

zabezpieczono na miejscu do 
czasu przybycia władz sądowo· Of1ara m11sówko k<lmun~s~r«znei 

ł:o·utn ik DCSłn::e1 ~r.y na NOV.J llivł!t:tłt 
W dniu wczorajszym na rogu Łapiński (Nowolipki 78), robo t 

Z:imcnhofa i Nowolipek w War nik. 
szawie podczas rozpr~szania O t rzymał on ranę postrzało 
maców ki komunistycznej został I wą klatki picrs:owej i w stanic 
postrzelony 23-letni Apoloniusz I ciężkim odwicz'ony zos tał do 

szpi' ala Dziecil."/ka Jezus. 

lekarskich. 
Przybyła na miejsce wstrzą· 

sa;ącej katastrofy komisja śled 
na b:- d:t przyczyny tej s ~ra:::z
Hwej ka! nsfrcfy. Is tniajc przy
p:.iszczcnie, ze powstała ona z 
wmy wieśniaka, który jechał 
11leprnwidłową stroną szosy. 

1!11 

I 
(Dokończenie ze 1tronq 11„szej} 

Na ofiarę upatrzył sabie spo 
kojnego sklepikarza Choińskie 
go na ul. Hrubieszowskiej róg 
Przyokopowej w Warszawie, o 
którym krążyły plotki, że po
sfada większą sumę zaoszczę
dzonych pieniędzy. Pnez kilka 
dni bandyta śledził Choińskie
go i w końcu ułożył szatański 
plan zbrodni. 

W nocy z 2 na 3 kwietnia b 
r. Kosiński, k tóry podawał się 
za ,.in.tyniera", przyszedł wraz 
z Wąsiakowskim do mieszka
nia Choińs·kiego. Obaj kazali 
sobie podać wódkę i zakąski. 
Gdy przyszło do płacenia ra
chunku Kosiński błyskawicz
nym ruchem wyjął rewolwer. 
Padł s '.nał w czo ło Choińskie
go, po czym zbój s trzelił do 
Chohiskiej i śpiącej służącej. 

ze sprawy · źle s to;ą, rzuca swe wską, twierdząc, że była ona je 
mu pomocnikov,ri mrożący krew go kochanką oraz że działał z 
w żyłach rozkaz: jej namowy. Sąd nie uwierzył 

- Rżnij im gardła! temu kłamstwu i dziewczynę 
Po chi.-.rili rozległo s ię chrap· uniewinnił. 

liwe rzężenie żony i służącej. Natomiast Kos!ński został 
Rozkaz herszta został wykona skazany na karę śmierci przez 
ny... powieszenie, a Wąsiakowski na 

Wszystko to dzieje się na o- dożywotnie więzienie. 
czach Choińskiego. Widząc, że Na rozprawie w Sądzie Ape
i jego czeka ten sam los wypu- lacyjnym w Warszawie morder 
szcza ze swych mocnych ra- ca był ·specjaln!e badany przez 
mion Kosińskiego. osuwa się lekarzy, którzy orzekli, jż mi
bezwładnie na podłogę i udaje mo nałogowego alkoholizmu 
trupa. jest on zupełnie normalny i cal 

Bandyta jeszcze nie wierzy. kowicie odpowiedżialny za swo 
Każe Wąsi'akowskiemu p<>derż je czyny. 
nąć gardło i Choińskiemu. Mło Wyrok śmierci został za· 
dy zbir odąga się: 

_ On ma j •tż dosyć. Tyle kul twierdzony przez Sądy Apcla-
mu wsadziłeś! - wzdraga się i cyjny i Najwyższy. 
, Il Ch k b Obrońca z urzędu adw. Jan 

ziewa ty co - oińs iego ku • Szczerbiński zvrrócił się do Pa 
łem zimnej wo-dy, by się prze-

Chińrz~rv rao f ~~śH w:elkne stre:lr 
W os!atrl:h bitwmh rgrnelo 20.0IJ!J zol!!ierzr 

TOKIO. Komunikat dowódz
twa wo-jsk japońskich w Chi
nnch dono3i: 

Front Szansi: \Voiska japoń
skie zajęły Szimekou 30 km. na 
południo-zachód od przcmnyku 
Niangtsolman. W bitw:e o zdo 
bycie łcs!o przesmyku Chińczy
cy stracili 10.000 zabitych. 

Front szan~hnjsld: \V/ ojsko 
chińskie wycofały się całkowi· 
cie ze s!anowisk na północny 
zachód c-d Szan~haiu w kicrun 
ku południowym. S'ra ty Chiń
czyków oceniać można na prze 

szło 10.000 żołnierzy oraz ol· 
brzymie ilości broni i amunicjL 
Oddzfały chhiskie zamierzają 
TJ rawdopoclobnie stawić opór na 
30-to kilometrowym froncie: 
~Gating - s' ac;'\ kolejowa Nan 
~ :ang - rzeka· Szczou. 

Frcnt połu6i:Owy: Japońskie 
Jkręty wo;enne i lotnictwo 
"lrzypuśdły atak aa wyspę 
C::Inmen w nobliitt por tu Amoj 
' . ' F l' ) Z · ryrovrinc1a n •1cu . ruszczono 
obiekty wo;skowe, po czym de 
-n.!lt mr.rynarzy japońskich wv· 
lądował na wyspie. 

C~le QSJedle leg~o w g,1~z.,.1h ·. 
Wr ds u1fosła r.nes"łO 1 ~ 0 o~6b 

DAMASZEK. - !Niezwykle I osób, których los jest dotych· 
gwałtowna powódź, spowodo- 1 czas nieznany. Sp-0d gruzóli 
wana długotrwałymi deszcza· zburzonej miejscowości wydo· · 
mi, zniszczyła doszczę~nie miej byto do:ychczas zwłoki kilku· 
scowość Dmel.r, pclotoną na dziesięciu osób. 
północny wschód od Damasz- Komunikac!a między Damasz 
ku. kiem i Bagdadem ulet!ła przer· 

W oda uniosła przeszło 100 waniu. 

P żar wskl!lel« pad"' ~emia 
Si t. i!f 1rvnosrą HV'."!90 z'. 

W osadz.ie Cech6wha, pcd Miłosną I w:ołn p::.~I dom drewniany parlero
gm: Okun.lew, wybuchł po!ar n:t po- wy, który spbI?·:l c!csz~!łli:.fa. Strc
sesil, ndeżąc•f do Slanisfowa J\'ll!l:a- ty wynoszą o~•cło 10.oao zł. 
rewłcza. Na ratue'"' poepi szyły &tra I Otioń pol·.-st.•ł pnnvdopadobnie aie 
!e ~nlowo ocho!llicze z J\Ucsny i Su w;!.n!ok pc<'!>~ ~n: 'l. Policja prowadzi 
lef6wke, które przy pomo:y J11icJsco- w tej ~pr:rnr'.c dot'.!20:'.;wn!c. 
weJ ludftC§d, po:br w clt!fu Hl1tu <IO- I z~zn:i::z~ó n~!dv, I! 'fu t to clru~i 
dzln u11astły. Pastwę tzalcjęcefo iy- pożar Da posesji r.takarowiaa w r. b. 

Tylko Choi1iski cudownym 
zrządzeniem losu ocalał. Kula 
łraHła go w czoło akurat w to 
miejsce, gdzie po trepanacji 
czasz!d, ws'aiuiono mu srebrną 
płytkę. Kula drasnęła tylko 

k onać, czy ten nie żyje. na Prezydenta z prośbą o ułas-

Ch~f1ts1~f n;:i~~~ib~}a~~~cs~C:: lrn;~:n~;ezydent Rzplitej nie s m b6j . IWO r· t c n AG meia 
dyci uciekli. skorzystał z przysługującego Przed trzema Jafy wyemigrował do dziny żony s~ał się neldonić f'ł do 

skór.ę i odbiła si~. 
\Vywiązo.ła się drama tyczn~ 

wal1·a r :::~ · ,.,,1 :·r Ch r :.;~ 1 ~ : '""'! a 
bandylł\- Ten ostatni, widząc 

S h h ł I · Brc.zyllł z %cną I 3-folnlm synkiem powro!u. 
chwytano ie w ci"'ń'U 2-c mu prawa as u. · u~urycy 11~~..,r z Sn~"-·rca. ""on~ Gd IW ł ł ni '-t8 lfl~ d~- ~ -v• 1. w y W&ZC "e próby !:pe Z 1 !la • 

ft · ·' zb. Ubie;llej nocy wielokrotny H:i.mcra pOUUlb na Gl:czyźn!c j;;lii~· czym, H::t:r s:rz::bm z rcwolw11t11 w 
Przed Sądem Okrca!owym I morderca Ko i_ński zawisł na ~oś pł~~to--...n<1?.g-0. Dr:zyl:j:zr!:a, w ht.ó cerce po~hcvr:ł s!q żfdll. 

Kos:ńs]: i !: ' arn ł s ię v.rn!ą 'ac do ~z~~bicniry. Za kn:t;rwe i nic- rym v.1I~cl;c,h i:_q .• wres.,, -:lc p::rzu;: ~- S-a~b6 ·s~wo zr-'1::1!!) pn:mys!ow· 
• • ' • 1 • 1 1 , 1 • b , . l • ~ ' In rnd a l c ::rz•!i:o 1 1!dcM:i %') ~wo łM. en wywr.rh '1f:rćd l•t!pic::f1ra wielkie 

~ -.rC:„IV ~.,.., • .,. , "':,T-'"I 1''"'„ l '1'- , 'f Z - I'! 7 ;' 0'. · P •e C! 'H";-1 .'\ ~O 1·-· . , ,_._, '"'! . /rcló--"-"n; r:i-' rr ~" ił w::- ·--'.c-, T';i; ' -·'· "> 1\·n-:rćw odcłaDj 
ka1 20 -le tnią Helen,ę Wąsiako· I karząca ręka sprawledliwosci.04 Sosnow~a i za· po5;ed.lal<:hv..em (~- zostało pnd opiek& krew117ch. 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYNcY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

-
By!o t~ 'W czasach przedwojenmy~h. Be>gaty k11piec wa.r

~zaws·lu, , .A:n~9J1i O!giński, na.był szyb naftowy na Kaukazie 
s prz.~ósł s:ę tu z .całą rodzi!Ilą. Tu spotkał{) go wrelkie n~e
s~c~sc1e: porw.ano. Jego uko-ohaną jedynacz,kę, Martę. Wszel
~ pe>sz~1w~ma nie dały żadnego rezuLtatu, dopiero po mie
~ą~ Olg1nsk1 otrznnał hst oo ·nieznanego tnU Selim - Chana, 
~aiącego .okupu za Martę. Gdy Olgińs.ki żądany okup złożył, 
dr~ ~óc1ła do domu. Niedługo jednak mógł si ę nią cieszyć 
01~1ps.)u .. Marta była wciąż smutna, zadumana, i p.o paru 
dmach .P•bytu w domu uciekła nagle od rodziców, posyłają.: 
lm_ dop:e.ro po pewnym czasie list, wyjaśnfający przyczynę tej 
uc.ieczkń. 

Z lis.tu wg.o de>wiedział się Olgińs.ki , że jego có L:< poko
oh~ła głę.b&ką µiiłością hers.zita ban.dy zbójeckiej, Selim-Chana, 
ktory m-e był wcale zwykłym zbójem, lecz mb.ci-cic!em 
krzywd Ludzkich i uciśnionych. Porywał ludzi bogatych, a 
otrzr,11any oo nich okup ro.zdawał głodującym, nieszczęśliwym 
i<mi1om. 

· Matta opuściła dOtlll ro<W!ców i poszła w góry, aby OO.szu· 
~a.ć S~li.m - Chana i dzielić -pny jego boku - jego smutki 
1 xadosc1. 

Olgiń}ki postanowił w.ięc sam OO.szukać córkę. Prr.ebrany 
sa Cze-czeńca, udając głuchoniemego, gdyż nfo. znał mo·wy 
~zeczeń~iej, powędrował w góry dla odnalez.ien'ia uk-0clia.nej 
JCi'-yna~. 

. A tera.or. zamm będl!'..!emy kreślić l!als.zę dzieje )farity i 
tHg1ńskiego, opowiemy, w'. jaki to siposób Selim-Chan został 
mścicielem krzywd hleooyeh i uciśnionych. 

Selim-Cha.n w ml<>dości był tytko ubogim pastuchem, Se
limem. Jeszcze jako młody prawie chfopiec pr.zcbił kin<lżalem 
oficera. gdy ten nrucił si:ę na piękną tonę Se.lima, Dżehitę, 
by ją wziąć przemo-cą. 

Po tym jego czynie żolnierze sp!~rowall chatę Selima, 
:n111ieniwszy ją w kupę gruzów, u.prowa<lzili gdzieś piękną 
Dtełiitę, a w końcu schwytali i same~ Selima, który się przez 
pewien czas ukrywał w górach. 

Selim został 1>ka.zany na dwad...ieścia lat kat.or.gi. 
Jut na Sybirze, doką,d został zesłany, dowiedział się 

przy.padikowo o losach swojej nieszczęśliwej tony. 
~end.ant policji trzymał ją przemocą u siebie w do

mu przez pewien czas, a potem wypęd.ził. Znalezio;no ją pói
ni~ utopi·oną w stawie. 

Na Sybixze Selim pracował cięi'ko w kopalni wraz z :insy
mi katorżnikami, znosząc okrutne znęcanie się dozorców wię· 
Eiennych. 

Selim pałał pragnieniem pomszczenia krzywd Dżehidy i 
knuł plany ucieC'7Jk.i, Udało mu się wreszcie w ogromnie pomy· 
słowy spos<>b - (jako „nieboszczyk" został wywieziony w 
trumnie) - uciec z kato~i. 

Selim r.rzybył po dłngiej, ucią,żl:iwej wędrówce o głodzie 
i chłodzie Cło miasta Gro-l:ny, by nasycić wrencle swoje prag-
11ienie zemsty za n!eludzlJe wprost męki Dżehity. 

Demianko &ie®.ńał pcxlchmie!ooy w sw.o:m pokoju, ooze
lruj.\<: „w.irzyty" uroc-zej żony swego przyjaciela. Zamiast mło
dej k·obiety „wizytę" D\::>'1° ance złożył tego wieczO<l"\1 SeJiim, 
mhrofóny w dwa :rewolw.uy. Selim obezwładnił slutącego 
i zmusiwszy DetT!.iankę do na.pisania oświia.dczenfa: ,,Jes-te!n 
wynut.kiem sipołl?'OZeństwa i .za.sl:ug~ę na śmierć", - zakrżył 
pętlę na szyję ko1I1tendanta policji. 

Demianko zawiisł na szinurze. SeHm patr.zyf chwiil pacę na 
11W'9ią oHarę, a po tym scyzorykiem przeciął ~u:r. 

· Dernfank'° już bez przyitom.ności UJPadł na ziemię. 
Nagle dał s.ię słyszeć da;wonek u dc.zwi. 
SeHm udysza.wSJZy za damwiami głos kobiecy, ot.war.iyl 

dnJM. WesZJła damulika, która spyta.la o Demiankę. 
Se!i.m ws.kaizał jej wejście do da!&zych pokojów. Gdy da

mulka przestąpiła pl'óg drugiego p{))koju, Selim ezyblko wyjął 
klucz., za~ąt dirzwi mies.ZJkania Demiainiki od zewnąilrz i po 
cbY."ild był ' jut na w!.icy. 

Gdy damulka uj·rzała leżącego na p<>dfodze Demiankę bez 
prą:ytomności, z pętlą na s.zyf, wsz·częła o.kropaly krzyk. Zle
cieli się sąsi~i, wyważono dirzwi i cała masa ludzi wpadła do 
nńł'Sz.kania. 

· We'lJWamy lek&"%, ocuctws.zy Demiankę, strwierd.ził, że ko
menda.tń J)9lkji na skutek przeiyteito strachu po61radał zmy
sły. MtUia.no go od.wieźć d:o za.kładu dla umysło~;o chory.eh. 

Selim zaś poi1vędrował w góry. 
Selim zoritani.zo~al bandę wil?'!'nych mu C~eticów, 

którzy postawili sobie z:,a za.dam.ie „ro~lel.ać pienl.ąd.z.e bo
ill.czy", Selim-a zaczęto tytułować Sctim-Chan~m 

Marta niestrudzenie posZUikiwała w górach Selw-Chana. 
Pod.czais siwil·!.ei wędrówki zn.ala'~·a się raz jakby w pułapce: 
przed nią - prost.-0.pa.dła praiwie ściana &kałna, za nią -
p;tepaść. 

Mąrb tJSi.a,df.a na kamieniu i zasnęła. 
Gdy otworzyła oozy, U!j.rzała n.ad sobą SeU111 - Chana. 
Ma.rta wymała Selimowi, że go kooha, i .te chce pę;dirić 

t~i<i u jego botku. Selim-Chan zabrał ze sobą Marlę jako 
&woją żonę. · 

Do bogate~ księ.cia D0ńskoja, zamieszikałego w pięk4tej 
wi!H o paa-ę kilometrów c:>d Groznego, pr.zysz.ła młoda dz.iew
ctyna ofiacując swoje u~ługi jako guwernantka. Książę dzieci 
nie m'.ał i dlliewczyna od~szła z niczym. 

Gdy wyszła, ksi~ę Doń&koj zauważył na krześle a.dre
l!IOWanv d{) siebie lis t. W liście tym, po,dip:Sany.m imieniem 
Selim-Chana, żąd.an·o, aby książę w omączonym mie-jiscu po• 
łożył p;ęćd.1!\.esiąt tyisi·ęcy rubli. 

Selim-ChMi groził, :he o ile .l«;i~ę .tą.dianej lilUl!llY nie 
pq:eśle, będzie musiał ~itlląć. 

. Ks~a,żę Dońdkoj oddał list w ręoe polic.ji. KQ<!lłe~an·t po• 
'!ioji obsadził tajnymi agentami mie.jsce, n·a któore Selim-Chan 
mi.al przyisłać ko.gaś po tą.dane p! eniąid.ze. - Ju;ż n'OrC ~pa.da, 
a ni1d nie przych<>dzi... - dziwili się agend. 

- A możliwe także , że w ogóle bał się tu przyjść 
- odpowiada drugi. - Selim-Chan zrozumiał wido-
cznie, że książe Dońskoj nie da się tak łatw<> n.a.brać, 
jak ten dure11, ten magnat naftowy, Olgiński 

Było już zupełnie ciemno. 
- Czego tu będziemy czekać? - niecierpliwią 

się tajni agenci. - Ten osobnik na pewno już nie 
przyjdzie, 

I wszys-cy puścili się z powrotem do miasta. Gdy 
uszli zaledwie kawałek drogi, usłyszeli nagle za so
bą tupot kopyt ko11skich i zanim zdążyli zaświecić 
swoje latarki elektryczne, przeleciał obok ni<:!i w 
dzikim galopie jeździec i dał się słyszeć strzał. 

Ktoś krzyczy: „O, Boże!" - i jeden z grupy taj
nych agentów pada na ziemię , zalewC1:ą~ się krwią. 

Pozostali zatrzymują się, osłupiali. Nie wiedzą, 
co mają robić, czy ratować przede wszystkim ranne
go towarzysza, czy też puścić się w pogoń za jeź
dźcem, który sfrzelał? 

Ale w jaki sposób gonić jeźdźca , kiedy nie mają 
kl)ni? 

Zaczynają jednak strzelać ze swoich rewolwe
rów, ale tylk<> echo odbija hu'k ich wystrzałów. Po 
jeźdźcu ani śladu. 

Tajni agenci zabierają rannego fowarzvsza do 
miasta. W godzinę potem na miejscu wypadku poli-

,,Pani jest służącą księcia Dońskoja?•.; 
,,Ja" - odpowiada Nataszka. 

cja urzą.dziła obławę, w której brali udział równie.z 
żołnierze i tajni agenci, ale szukaj wiatru w polu! 

Sam komendant policji kierował obławą. Prze
szukano wszystkie zakamarki górskie w okolicy, 
wszystkie groty, wąwozy, ale wszystko nadaremnie. 

- Widzimy więc - powiedział komendant po
licji do swe~o sekretarza - że Selim-Chan połapał 
się, żeśmy chcieli go wziąść rw zasadzk,ę. Ten strzał 
był jakby sygnałem c s'. rzcgawczym tego rozbóinika, 
jak.by chciał powiedzieć: „wiedzcie moi panowie, że 
poznaję się na waszy-ch pomysłach. Nie dam się zła
pać w pułapkę„." - Hm ,sprawa staje się poważ
na„. - dodał w zamyśleniu komendant policji. 

Nazajutrz komendant sam udał się do księcia 
Dońskoja i oświadczył: 

- Obowiązkiem moim jest poradzić panu, ti by 
się pan oddalił stąd na pewien czas„. Dziwi pana za
pewne, że przedstawiciel władz bezpieczeństwa .daje 
takie rady, ale muszę się przyznać, że mamy do czy
nienia z niezwykłym rozbójnikiem .. To jest dlabd w 
ludzkiej postaci, czy pan rozumie? Jest mściwy, za
wzięty, i nie tak łatwo go złapać , radziłbym więc pa
nt•, żeby„. Tajni agenci niecierpliwili się roraz bardziej. 

Czyżby Selim-Chan spostrzegł zasadzkę? Ależ to · 
1.ńemotliwe, przyszli tu przecież nad ranem, kiedy 
wokoło groty było jeszcze zupełnie ciemno.. Nikt 
nie mógł ich spostrzec„ . 

Książe zły i zdenerwowany, przerwał komen
dantowi policji: 

- Doprawdy nie mogę terSo zro?:Umieć. Gdzie 
my żyjemy, w dzikiej Afryce, albo w dżungli? Co to 
za rady pan mi daje?„. Pos~anowili czekać dopóki nie zapadnie noc. 

Znów przeszło. godzina iedna i druga, a nikogo nie 
widać. Robi się ciemno. Noc szybko zapada. 

- Ten jegomość pcczuł w idocznie, że c~atuie 
IllI. tJJ, n,a niegQ - zauwaźJ.ł ieden z afentó.w~ 

Komendant policji, ~mieszany, zaczął się jąikać. 
·- No tak„. Ma pan rację.„ ale„ rozumie pan„. 

to ni·e jes t zwykły bandyta„. To jest... 
'- .Co mnie obchodzi, kto to jest1 ten Selim.-Chan 

I 
I 

- znów przerwał książe . - Pa1iskim obowiązkiem 
jest ochronić mój mają,~ ek ! Jeżeli pan tego nie po- . 
trafi, to niech się pan pcda do dymisji!. .. żeby się 
tak bać jednego człowiel~a! To niedychane! 

Komendant policji zagryzł wargi, oddychając 
ciężko. Napomknienie o dymieji odcztd silnie. Milczał 
chwilę, a potem odpowiedział: 

- Nie mam nic przcciwl~o temu , żeby pan pozo
stał u siebie w ·willi. Dodam pamt jeszcze sześciu Ko
zaków do trzymania straży„. ! dzie mi jednak o to, 
żeby nie doszło do s '.a.;:cia z bandą Sellnu~Chana . „ 
Bo i po co? Będą c.fiary.„ Dbteeo radziłem panu vy
jechuć stąd na pev1rien czas z żnr).ą„. 

Książe odparł mocnym, s '.anowczym głosem : 
- Panie komendar..cie, oświadczam, że nigcłzie 

nie będę uciekał, ani się nic będ~ krył. Pozostanę na
dal w swojej willi. A od pana żr,dam odpowietL-iiei 
O·pieki, i nic poza tym mnie nie ob::;hodZ;. Pan ponosi 
odpowiedzialność za całość mojej osoby i mego ma
jątku!... 

..__ Zrobię wszystko, co w mojej mocy, ale jed
nak powtarzam: obowiązkiem moim jest poradzić 
panu, abv pan opuścił na pew;en czas swoją willę„ . 

- Nie odejdę stąd nigdzie! Już raz to panu po
wiedziałem i zdania swego n:e zmienię! Nie żyjemy 
w Afryce„. Zrestzą, sam sob:e dam radę, jeżeli nie 
dostarczy mi pan odpowiedniej straży, zapłacę„. 

- Jeżeli idzie o s traż , to wszystko będz!e w naj
lepszym porządku, ale„. Rozumie pan... Dla ostroż
ności... 

- Dosyć już, dosyć - przerwał zniecierplhd o
nym ruchem ręki Dońskoj - nie przestraszy mnie 
pani Podczas wojny tureckiej ja sam na czele dzie
sięciu tylkf> ludzi rozbiłem oddział dwustu Turków ! 
Nie jestem tchórzem! Niech tylko się pokaże ten Se
lim-(:han a otrzyma nauczkę. 

Gdy komendant policji odszedł, a książe Doń
skoi położył się odpocząć na kanapie w swoim poiko
ju weszfa księżna, śmier~elnie h!ada. 

- Co się stało? - zawołał książę. 
Księżna trzymała w ręku jakąś kartkę. Odpo

wiedziała drżącym głosem: 
- Znów od niego,,, od Selim-Chana„, Boże mój, 

co to będzie? 
- List od Selim-Chana? Czego tak się boi·sz? -

uśmiechnął się książe. - Wmówili sobie jakiegoś 
Selim-Chana i drżą ze strachu.„ Dajno ten list, zoba
czymy co on tam p isze, ten „bohater" ! 

- Smleiesz się jeszcze? - dziwiła się żona, wi
dząc dobry humor męża. 

- Nie mam żadnych podstaw do próżnej oba
wy„ W jaki sposób O'lrzymałaś list? 

- Posłm:haj. Nataszka po.szła do miasta po za
kupy. Gdy stała przy straganie i kupowała c·a.ś, wy· 
rósł na~le przed nią czarnooki chłopiec i pyta: 

- Pani jest służącą księcia Dońs:koja '? 
- Ja - odpowiada Na'r c;z!1:a. 
- Mam list dla pani, dla księcia Dońs·k'of a„. 

Niech mu go pani odda. 
Gdy tylko Nataszka zabrała liści!.;:, chłopiec 

znikł tak prędko, jak się ukazał. 
- Cha-cha-cha„. - roześmiał się książe . · bio

rąc liścik z ręki żony. - Mam wrażenie, jak bym 
czytał interesu}ącą powieś 6„. Liściki... pogróżki... To 
ciekawe, jak mi Bóg m'ł y„. 

- Ty się bawisz tym wszystkim, a ja umie1·am 
ze strachu! - opadła ciężko n :. f.o. ~ el księżna. -
Przeczytaj lepiej, co on pisze,„ To sfraszne, pawia~ 
dam ci! 

- Co tam pisanie! Pisać można wszystk o, ale ro
bić„. To już, widzisz, trochę t ruclrie;, . ]\fo, zobaczy
my, co on teraz wymyślił, ten Selil!l-Chan. 

' Książe zaczął czy tać na głos . Z::iri.ował prz; t yin 
i śmiał się: „Wielce szanowny k:

0

'1,,że! J ak widzę , 
jest pan naiWnym człowiekiem. Bo tylko naiwny 
człowiek mógł wierzyć, że jestem takim głupcem 
i dam się złapać w waszą ·pułapkę . 

O ile zdołałem już Pana poznać, wieny pan za
nadto w swój rozum i swoją siłę . .Ja zaś śTt"J'.em sa
dzić, że nie powinien p an tak zanadto po.legat na so· 
bie samym„. 

- Chce mnie pan zgładzić z tego świata, jestem 
dla pana niewygodny, prawda ?„, Jak wanrn, to wal
ka!.„ Może się pan otoczyć policją i żanr.1armer ią, 
może pan wziąść Kozaków do obrony - nic to nie 
pomoże! 

Nie uniknie pan swego losu! Selim-Chan nie da
ruje nikomu, kto czyhał na ;i;..:zo życi~, kto zastawił 
sieci na jego ludzi! 

Zapewniam p ana, że nie ujrzy pan już więcej 
księżyca w pełni. Będzie pan już wtedy na tamtym 
świe.c: c , w raiu„. 

7. wyrazami f'zczerep,o współczucia„. · 
Prz1jacic1 p:-·1~ 1 · 1 ~ ::- 1 ·m-Cl1„n". 

IDalsn ciąg i~trc). 
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Straszna zbrodnia Zawieszenie 
na Krak6wce dyrektora gimnazjum . 

W Wąbrzeźnie na Pomorzu 
zawieszony został w czynnoś
ciach dyrektor gimnazjum, Bu
landa. Przyczyny zawieszenia 
nie są narazie znane. Na p. Bu
landę było wiele skarg w os
tatnim czasie ze strony uczniów 
i rodziców. 

Ludność dzielnicy krakow
skiej w Piotrkowie wstrząśnię
ta została do głębi straszną 
zbrodnią dokonaną przez bes
tialskiego zabójct( na osobie 
Wandy Józefy Adamskiej, wła
ścicielki sklepu spożywczego 
przy ul. Krakowskiej 16. 

Zabójstwo dokonane zostało 
z zasadzki w godzinach połu
dniowych. Zbrodniarz zaczaił 
się w mieszkaniu przylegającym 
do sklepu i gdy Adamska wró
ciła po zabranie jakichś przed
miotów, zaczajony opryszek rą
bnął ją z całej siły tasakiem 
w głowę powodując śmiertel
ny uraz, po którym napadnię
ta momentalnie straciła przy
tomnołł. 
Sąsiadki oczekujące na Adam

ską weszły za nią po dłuższej 
chwili do mieszkania i tu za
stały młodego zbira, który je
dnak potrącił kobiety i zbiegł 
ogrodem. Morderstwo miało 
prawdopodobnie tło rabunko
we coby świadczyło o tym, że 
zbrodniarz dłuższy czas prze· 
bywał w mieszkaniu szukając 
pieniędzy I przedmiotów war· 

Balet Cieplińskiego 
w Piotrkowie 

Zespół Baletowy Jana Cie
plińskiego udaje się na turnee 
do Czechosłowacji. W drodze 
do Czechosłowacji wystąpi tyl
ko jeden raz w Piotrkowie w 
sali im. Kilińskiego dnia 3 listo
pada b.r. Zespół Baletowy Cie
plińskiego stoi na bardzo wy
sokim poziomie artystycznym i 
gromadzi najlepsze siły baleto
we. Na czele zespołu laureatka 
Mit;dzynarodowych Konkursów 
Tańca Artystycznego - Jadwi
ga Hryniewiecka, prima baleri· 
na Sabina Matuszewska, oraz 
znakomite tancerki Wanda Boń
cza i Florentyna Puchówna. Poza 
tym Jan Ciepliński, były balet
mistrz Oper Królewskich w Bu
dapeszcie i Sztokholmie, Opery 
Warszawskiej, Teatru Colon w 
Buenos-Aires, Wacław Wierzbi
cki pięrwszy tancerz Opery 
Warszawskiej. Przy fortepianie 
Krystyna jastrzębska. Kostiumy 
wedłu wzorów prQf. Stanisława 
Jarockiego z Teatru Narodowe
go w Warszawie. Bilety jui do 
nabycia w Pijalni Mleka "Zdro
wie". 

Kradzie:i:e 
wSulejowie 

W nocy na 28 b. m. na szko
dę Hecht Mariem, zam. w Su
lejowie, przy ul. Opoczyńskiej 
Nr. 25, wszedł do mieszkania 
za pomą wyjęcia szyby w ok
nie Sieracki Zygmunt zawodo
wy złodziej, zam. w Sulejowie, 

· który skradł z szuflady stolika 
80 zł gotówki. . 

Sieradzki został zatrzymany 
i przekazany Sądowi Grodzkie
mu w Piotrkowie. 

* * 
W nocy na 28 b.m. na szko

dę Szwarcenberga Haskla, zam. 
w Sulejowie, niewiadomy spra
wca skradł z mieszkania za po
mocą wyjęcia szyby w oknie 
biżuterię i płótno ogólnej war
tości 150 zł. 

tościowycb. Niczego jednak nie 
znalazł bowiem Adamska, choć 
jej sklep świetnie prosperował, 
nie gromadziła majątku rozda
jąc wszystko co posiadała uboż
szym od siebie. Miała ona 2 
córki mężatki, jedna przebywa 
na Kresach, a dnga w Gdyni. 
Mąż nie żył z nią wcale mając 
przy innej kobiecie własną os
toję. 

Zabita cieszyła się jaknaj
lepszą opinią w sąsiedztwie, 
jako dobra, spokojna I zacna 
obywatelka. Wyklucza to mot
derstwo z zemsty. 

Zabójca niechybnie nie uj
dzie karzą~ej ręki sprawiedli
wości, bowiem władze sądowo
śledcze prowadzą bardzo · sprę
żyste dochodzenia, których 
szczegółów z uwagi na dobro 
śledztwa, jeszcze podać niemo
żemy. 

Młodzi 
ulicznicy 

W dniu 26 b. m. o godz. 20 
w Piotrkowie, nad torem kole
jowym, obok boiska KS Con
cordia, na szkodę Wiązowskiej 
Florentyny, zam przy ul. Spa
cerowej 11, 3 nieznanych jej 
chłopców, w wieku lat około 
15, wyrwało jej torebką z ręki 
zawierającą 2 zł. i 50 gr. 

Składajcie na FON 

że ~·ę bie

liznę prano w Ra-

KINO-TEATR 

DZIŚ i dni następnych z Barszczewską, Andrze
jewską, Wiszniewską, Jaraczówną Ćwiklińską, 
Wysocką, Brzezińską, Junoszą-Stępowskim,Bia-
łoszczyńskim, Szalawskim, Łozińskim i inni 

AS Dziewczęta 
w Piotrkowie 

pl. Niepodle· 

głoiici Nr. 2. 

z Nowolipek 
według znanej powieści Poli Gojawic.zyńskiej 

Popołudniówka „Dżentelmen kocha inaczej" 

Poez11tek o godz. 5 pp„ w niedziele i święta o godz. 3-ej 

Uroczystość 

Chrystusa Króla 
Dnia 31 października1 nie

dzi~la - to święto zgody je
dności i miłości braterskiej. 

Uroczyste nabożeństwo od
będzie się o godzinie 17.30 

Emerytury 
pocztowe i kolejowe 

W dniu 2 listop~da r. b. po
czta będzie doręczała emery
tury emerytom pocztowym i 
kolejowym. 
PP. Emeryci Poczty i Kolei pro· 
szeni są o niewydalanie się w 
dniu 2 listopada r.b. z domu, 
do czasu przybycia listonosza. 

Należy wziąć pod uwagę, że 
usprawnienie doręczania eme_. 
rytur zależy w znacznym sto
pniu od tego, czy listonosz za
stałe odbiorcę za pierwszym ra
zem bytności. 

zaś uroczysta Akademia o go
dzinie 18-ej (6 po poł.) w sali 
im. Kilińskiego przy Al. 3-go 
Maja 12. Szczegóły w progra
mach. 

Bilety od 25 gr do 99 gr są 
do nabycia c:id piątku w Cari · 
tasie ul. Toruńska 5, a w dniu 
Akademii przy kasie od godz. 
9 rano do 17.30 wieczorem. 

Sportowa 
kradzież 

W nocy na 28 b. m. z szatni 
Stadionu Miejskiego w Piotr
kowie, niewiadomy sprawca 
skradł piłę do siatkówki i taś
mę mierniczą na szkodę Bana
siaka .Kazimierza, zam. w Piotr
kowie, ogólnej wartości 35 zł. 

Czy jesteś członkiem LOPP 

...... ._„ ........ „„„ ... „„ ... „ ... 
Bank ,,SPOLEIW'' 

jest kasą oszczędności polskiego świata pracy. Przyjmuje i wy. 

płaca wkłady. Zastępstwo Banku ·przy Piotrkowsko·Opoczyrj. 

skim Związku Spółdzielni Spożywców w Piotrkowie przy ulicy 
Narutowicza 4. Godziny urzędowe od '-tej do 15-tej. 
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Jak król jegomość podróżował 
po Pińczszyźnie 

Felieton radiowy 

Aktualna dziś sprawa pod
niesieniu kulturalnego i wyko
rzystania bogactw naturalnych 
Polesia już w dawnych czasach 
zaprzątała umysły reformato· 
rów źycia Polskiego. Gdy król 
Stanisław August z swoim oto
czeniem podróżował po Pińsz
czyźnie i podziwiał kanały i 
groble, które budował swoim 
sumptem Hetman Ogiński wró
zono tej ziemi piękną przysz
łość, obiecywano sobie stwo
rzyć z niej drugą Holadię. O 
tym „jak Król jegomość po
dróżował po Pińszczyźnie" o
powie radiosłuchaczom Krysty
na Pieradzka w felietonie, któ· 
ry nadany zostanie dnia 30.X 
o godz. 17.00. 

Polskie Zaduszki w audycji 
dla Polaków z zagranicy 

Narody słowiańskie odznacza
ły się zawsze głębokim kultem 
dla zmarłych. W Polsce kult 
ten przetrwał ad czasów naj
dawniejszych pogańskich, aż do 
chwili obecnej. Dawne obrzędy 
były wyrazem głębokiej pamięci 
i czci, jaką pokolenie żyjące 
otaczały zmarłych przodków 
chrześcijaństwo podkreśliło je
szcze więcej łącmość zmarłych 
z żyjącymi, łączność której 
śmierć nie przerywa. W dzień. 
Zaduszny, jako poświęcony u
marłym myśl i .modlitwa nasza 
biegnie ku tym, którzy odeszii. 
Audycja dla Polaków zagrani
ćą w dniu 30 października po
święcona będzie polskim Zadu
szkom. Usłyszymy w niej felie
ton Zofii Kos.;ak opisujący da
wne zwyczaje związane z tym 
dniem oraz część muzyczną, o· 
partą na motywach polskiej 
muzyki. Audycja nadana zosta
nie o godz. 19.00. 

Ladis Kiepura i Maria Firenze 
W popularnym koncercie 

Polskiego Radia 

Jako audycję week-endową 
dn. 30.X o godz. 22.00 przy
gotowuje Polskie Radio koncert 
popularny, a więc złożony z u
tworów o charakterze bardzo 
przystępnym, łatwo zrozumia
łym dla każdego słuchacza. 
Udział w audycji tej wezmą, 
Orkiestra Polskiego Radia pod 
dyr. G. Fitelberga oraz jako 
soliści śpiewacy Ladis Kiepura 
i Maria Firenze, 

Kongres mieszkan. 
Komitet Organizacyjny I-go 

Polskiego · Kongresu Mieszka
niowego zawiadamia, że w 
pierwszej połowie grudnia rb. 
odbędzie się w Warszawie od
wołany w czerwcu Kongres Mie
szkaniowy. 

Wszelkich informacji udziela 
sekretariat Kongresu Warsza
wa, Trębacka 11 m. 10, pokój 
Nr. 6, tel. 202-05 w godz. 9-13 
i 17-19. 
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Zastępca: M. CUKIERMN 
- Kielce, Warszawska li 

Ważne dla Pań Domu 
Niezrównana książka z przepisami, 
A. Oetkera p.t. „Dobra go~.podynip 

cze sama" jest do nabycia we Wll) 

kich sklepach kolonialnych, księgarnii 
i u zastępców firmy Oetker. Cena 
niźona 30 groszy. Książeczka jest 
oceniona dając mnóstwo przepisów 

pieczywo i t. p. 

Powódź w Lourdf 
Z Lourdes donoszą: Pow~ 

która wyrządziła ogromne su 
dy, zniszczyła drogę do kości 
ła i zalała cudowną grotę, ml 
sce stałych pielgrzymek. (AT: 

'Wołania 
o zniesienie biur perso1 

nych 
Na odbytym ostatnio poE 

dzeniu Zarządu Głównego S.U 
przy udziale wszystkich ezie 
ków. Zarządu z prowincji i 
Warszawy, poza sprawami 1 

ganizacyjnymi,dyskutowana~ 
ła znów sprawa zlikwikwit 
wania biur personalnych.WSZJ 
cy obecni stwierdzali koni• 
ność jaknajrychlejszego zal 
wienia tej sprawy, zdaniem1 
wiem zarządu polityka biurp 
sonalnych osłabiła sprawni 
administracji państwowej. 

Ohwieszczenie o licytacji ruc~o1 
Sygnatura: 763/37. 

Komornik Sl\du Grodzkiego w P'I 
Powie-Tryb„ rewiru II-go, Adam~ 
liński, majl\CY kancelarię w Piotrk11 
Tryb. ul· Aleja 3-go Maja 14, nap 
stawie art. 602 k.p.c. podaje do ~ 
nej wiadomości, że dnia 8 listop 
1937 r. o godz. 10.20 w Piotrkowi! 
Staro Warszawska Nr. 21/23, odb11 
się licytacja ruchomości, należącycl 
Kiwy i Uszera Frenklów, składają~ 
się 'z 6 mtr perkalu białego, 10· 
ścierek kuch. 2 serwety białe, 4 pn 
cieradła białe, 6 koszul białych, 1111 

10 butli stalowych z kwasem węfloY 
5 butli bez gazu 8000 sztuk butelei. 
azacowanych na łączną sumę zł.' 
Ruchomości można oglądać w dni• 
cytacji w miejscu i czasie wyi:ej Ol 

czonym. 
Komornik Adam Krotlińik 

.1!!11„„„„„„„„„„„„„„„ •. „„„ ..... „lmil„„ll!„„„„„„„~„„„„„ ... „„.„„„ •• „„ ... 
Dziś! Oczekiwany przez wszystkich najwspanialszy I KINO-TEATR Milion widzów na całym świecie podziwia gigan· 

KINO-TEATR 1;:icf;m ~lo;tr;i ś;1·;~1;; ie~;;.j·~ Ro t1 A · -Tań
1

czą~·yykprr~1 
W rolach głów.: Junosza Stępowski, Maria Bogda, (Dawn. „Nowoś.ci) W rolach głównych: Charles Collins i Steffi Duna. 

Lena Żelichowska, Tekla Trapszo, Mieczysław Cy- w P iotrlrnwit> Telegram: Już wkrótce u nas czołowy film p,rodu· 
bulski, M. Ćwiklińska, St. Sielański i wiele innych. kcji polskiej p. t. "H A L K A" 

Aleja 3-go Maja 
Poerątek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poi. 

CZARY 
w Piotrkowie 

Początek o godz. 5 p.p„ w niedziele i świc;ta o godz. 3 po poi „„„„„„.„„„„„„„„„„ ... „„„„ •• „„.„ ...... „IBlllBlilml!IEll„ ....... „„„„„ ... „„„ ... 
Za Redaktąra Wydawnictwo· Leopold Kujawski „Drukarnia ~-?r& :owa"'' Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza: 


